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NOWE PAŃSTWO W AZJI:

S T A N Y  ZJ EDNOCZONE I N D O N E Z J I
(Od własnego ¡korespondenta z Holandii).

W przemówieniu radiowym landia i liczą około 74 milionów przewodnictwem Soekarno *pro-

PRYMAS POLSKI
W  S P R A W I E  R O K U  Ś W IĘ T E G O

W arszawa (IC ) Arcybiskup mali niewzruszenie wierności 
warszawsko-gnieźnieński i Pry- Boskiemu Odkupicielowi i Je - 
mas Polski, S tefan W yszyński, go Kościołowi. Niechaj wróci

w dnia 6 stycznia 1950 roku mieszkańców. Dysponują wiel- klam owana Republika Indone- wy^ał w dniu 8 grudnia 1949 r. wreszcie upragniony pokój do
królowa Ju liana  — nawiązując 
do obietnicy danej Indonezyj
czykom przez jej m atkę, królo
wą Wilhelminę, w roku 1942 — 
stw ierdziła, że Holandia nie dą
ży bynajm iej do cofnięcia da
nych obietnic, wręcz przeciw
nie, pragnie stworzyć warunki,

wysunął się S jahrir. um iarko
wany nacjonalista, który s ta 
nął na czele gabinetu samo
zwańczej Republiki Indonezyj
skiej. Doszło do rokowań mię
dzy Holendrami i Indonezyjczy
kami, podczas których w roli 
pośredników występowali An-

chodów Roku Jubileuszowego 
w Polsce.

Z powodu niemożności o rga
nizowania pielgrzymek z Pol
ski do Rzymu. Prym as zawia
dam ia o rozciągnięciu przywi
lejów i odpustów Roku Św. na 
całą Polskę i pisze:

kimi bogactwami naturalnym i zyjska. Obok Soekarno na czoło i ^ . usf ra ^ le ^usz wszystkich, do współżycia
jak: węgiel, nafta , cyna. ryż, 
kawa, herbata, kauczuk, tytoń, 
trzcina cukrowa itd.

Pierwszym prezydentem S ta 
nów Zjednoczonych Indonezji 
wybrany został inż. Soekarno, 
dotychczasowy prezydent Re- 

w których obietnice te będzie publiki Indonezyjskiej. Soekar-
można wypełnić. no studiował w Holandii. Je s t glicy. Rokowania ciągnęły się

„Moim gorącym życzeniem założycielem ,,P ar India“— ru- przez szereg długich miesięcy, 
iest, — mówiła królowa Ju liana chu rewolucyjnego, którego ce- nie dając bynajm niej pozytyw- 
-—aby Indonezja, złączona unią lem było ouerwan.e Indonezji nych wyników, 
z Holadią, opartą  na  zasadach od Holandii. Za swoją działał- W ykorzystała to grupa
współpracy, wolności i wzajem- ność rewolucyjną został uwię- skrajnych nacjonalistów 0 za- tego w tym  samym czasie, jak  
nej równości, we wspólnym wy- ziony i skazany na wygnanie do barwieniu komunistycznym, w Wiecznym Mieście.“ 
siłku przyczyniła się do wzaje- Boven Bigoel. Okupacja japoń- k tóra nie mogąc ująć w swe rę- 
mnego dobrobytu obu tych ska przyniosła mu wolność. Ja - ce rządów republiki, uciekła się

pończycy proklamowali niepod- do gwałtów, wywołując pow- 
ległość Indonezji, podobnie stanie. Doszło do krwawych 
zresztą jak  proklamowali nie- walk. Początkowo akcję poii- 
podległość Burmy, Indochin czy cyjną prowadzili Anglicy, za- 
też Fdipin. Chodziło im bowiem stąpieni wkrótce przez przyby-

domowego, i niechaj zapanuje 
w życiu poszczególnych naro
dów i całej ich rodzinie. Ci, co 
cierpią prześladowanie dla 
sprawiedliwości, niechaj m ają 
moc nieugiętą, k tóra od za ra
n ia chrześcijaństw a okrywa 
Kościół purpurą męczeństwa. 

„W dowód szczególniejszej Tych, któi ych nęka ból i sm u
tas ki Ojciec św. raczył zezwolić ,e ’ niec| laI Dog pocieszy.Niech 
wszystkim wiernym w Polsce d ^ z e  młodzieży jaśn ie ją  cnota- 
na korzystanie w całej pełni z m-x c- ^esc ijanskum  i coraz 
łask i dobrodziejstw Roku świę- i^xęc?J ^ o b y w a ją  h a rtu  i mocy.

Niechaj sta rs i świecą przykła
dem, a wszyscy niechaj czer-

krajów “.
Obietnice dane narodom, in

donezyjskim przez obie królo
we, m atkę i córkę, zostały speł
nione.

W dniu 27 grudnia 1949 r. 
proklam owana została niepod
ległość nowopowstałych S ta
nów Zjednoczonych Indonezji.

W pałacu królewskim „Op

łe z Europy wojska holenders
kie. Walki toczyły się głównie 
na Jawie, podczas gdy na Su
m atrze, Borneo i Celebes, gdzie

o stworzenie jak  największych 
trudności politycznych dla 
ewentualnych zwycięsców oraz 
o przechowanie zaroaka te j idei
dla przyszłej japońskiej eks- akcenty anty-holenderskie były 

de Dem“ w Am sterdam ie odby- pansji na Dalekim Wschodzie, naogół mniejsze, lądujące wojs- 
ła  się oficjalna uroczystość Lecz nie tylko japońska pro- ka holenderskie w itane były z 
przekazania przez królową Ju- paganda przyczyniła się do radością. A kcja ta  zakończona 
lianę praw  suwerennych Sta- rozbudzenia idei niepodliegło- została zawieszeniem broni, 
nów Zjednoczonych Indonezji, ściowej wśród społeczeństwa W dniu 17 w rześnia 1948 wy- 

Z tą  sam ą chwilą weszła w indonezyjskiego. Głośna książ- buchła na  Jawie na rozkaz Mo- 
życie Unia Holendersko-Indo- ka b. kandydata na prezyden- skwy rew olta komunistyczna, 
nezyjska, k tóra obu partnerów  ta  St. Zjedn., Wendell W ilkie'- na której czele stanął przybyły 
zobowiązuje do wzajem nej po- go. „One world" wywołała do Indonezji, po 23 latach poby- 
mocy. Dokonując tego ważnego wielkie wrażenie wśród indo- tu  w Rosji, przywódca komu- 
aktu historycznego, królowa nezyjskich intelektualistów . 'n istów  indonezyjskich Musso. 
Ju liana w mowie swej stw ier- A utor domagał się w niej 
dziła, że 
mocy
sezja o nią się zwróci". winął teorię „Pax America" — drów. Zaskoczeniem był0 rów-

Obecny na uroczystości pre- ekonomicznego opanowania ko- nież oświadczenie przywódcy 
mier Stanów Zjednoczonych In- lonii przez Amerykę. lewicowych republikanów, dr
donezji, dr. Mahammed H atta, Krótko po zajęciu Jaw y A m ira S jarafudina, że je s t on 
w iprzemówieniu swym wyraził przez Japończyków odbyła się od roku 1935 tajnym  członkiem 
przekonanie, że stosunki po- ta jna koferencja czterech czo- partii komunistycznej. Komu- 
między dwoma krajam i, zwią- lewych przywódców indonezyj- niści zajęli Madium, m iasto 
zanymi Unią, rozwijać się będą skich. Na konferencji te j po- przemysłowe we wschodniej Ja- 
oa podłoża całkowitej równości dzielono role: „Jedni do Sasa, wie, jak  i cały szereg m iast 
i wolności i że doprowadzą do drudzy do łasa" tzn. jedna okolicznych. W Madium prokla- 
dobrobytu i szczęścia Qbu naro- dwójka nawiąże kontak t z mowano również powstanie So
dów. aliantam i, druga natom iast wieckiej Republiki Indonezyj-

Odegranie hymnów państwo- współpracować będzie z Japoń- skiej. Musso ogłosił się prezy-
UlTPlh irwi r i  c* Lri o rr /i T A  ft  7 t i lr  *T wł i D  /-\\ « mi   . ,1 .  -   J  J  «  O 4? l i   Z  

Prym as cytuje słowa Ojca 
św. i  napomina, że „jeśli kiedy
kolwiek to  przede wszystkim 
w dzisiejszych czasach należy 
kształtować życie w duchu nie
wzruszonej prawdy ewangeli
cznej" oraz wyznacza następu
jące intencje na Rok Święty w 
Polsce:

„W modłach błagalnych do 
Boga przede wszystkim prosić
należy, ażeby wszyscy dotrzy- bileuszowe

pią siły ze źródła łaski niebiań
skiej, k tó ra  je s t zadatkiem  
wiecznej szczęśliwości",

W drugiej części swego listu 
arcybiskup W yszyński podaje 
szczegółowe w arunki osiągnię
cia odpustu zupełnego i łask, 
które przynosi ze sobą Rok 
Święty. Z powodu niemożności 
podróży do Rzymu wszyscy 
wierni w Polsce zdobywać będą 
mogli na  miejscu odpusty ju-

SZAL. STALINOWSKI
Kraków (IC) W szale pani

cznego lęku przed nieznanymi 
zam iaram i S talina wobec za
garniętych narodów polscy

tak  w Polsce jak  i w Czechach 
i dano im nazwę Józefa S tali
na. N aprzykład kopalnia „So
snowiec", hu ta „Łabędy", za-

'Wybuch rewolty b y łz u p e ł-  S S S S j ^ T
ła, że „Holandia je s t do po- obalenia system u kolonialnego nym zaskoczeniem zarówno dla p i *  zec 10Ł owacji i
cy każdej chwili, o ile Indo- możliwie natychm iast oraz roz- republikanów jak  i dla Holen- : , , ■ ,u r^ u z a n o  pi zez cały
-.i* ~ p av yooU ‘J ------ w .  grudzień olbrzymie m am ie t -

czescy komuniści prześcigali kłady Cegielskiego nazyw ają 
się w w yrażaniu hołdu Stalino- się już imieniem Stalina. N aj

wyższy szczyt w T atrach  G ar- 
łuch również zaszczycono n a 
zwą iStalina. M inister Dybow
ski otw arł nowozbudowaną r a 
diostację w Szczecinie, a p ier
wsze audycje poświęcono „ro
cznicy urodzin wodza obozu 
pokojowego i całej postępowej 
ludzkości".

Z rozkazu reżym u domy, 
wystawy sklepowe, fabryki i za
kłady pracy były udekorowane 
przez trzy  dni na cześć Stali-

je, na które spędzano nie ty l
ko sta rszą  ludność ale nawet 
młodzież i dzieci. N aw et n a j
młodsze dzieci w wieku przed
szkolnym musiały popisywać 
się na cześć Stalina. W W ar 
szawie naprzykład. program  
najmłodszych dzieci obejmo
wał: pogadanki o życiu Stalina, 
wspólne lecytacje, w yra łające 
„miłość dla ojca Stalina", śpie
wy, żywe obrazy i tańce. Dzie
ciom w szkołach dyktowanowych, indonezyjskiego „Indo- czykami. Role pierwszych przy- dentem, dr S jarafudin zaś pre-npsiiii T?nin“ m o , ioH c s „ w ,.  .• a o ____  , U„ 1 uo Bralina, Które

w stolicy Stanów 
Bych Indonezji, w Batawii, 
przezwanej obecnie Ja k arta , 
zwisały czewono-białe flagi a 
kompanie honorowe wojsk in
donezyjskich i holenderskich 
oddawały sobie wzajem nie ho
nory.

nesda Raja" oraz popularnego jęli S jah rir i dr Amir S jarafu- mierem. Rząd holenderski ofia- 
„W ilhelmus‘a" zakończyło uro- din, role kolaboracjonistów z rował pomoc holenderskich sił 
czystość. W tym samym dniu Japończykami zaś inż. Soekar- zbrojnych, Soekarno jednak od- 

Zjednoczo- no oraz d r Mahammed H atta . mówił i sam przystąpił do tłu- 
Na konferencji te j zrobiono u- mienia rewolty. Została ona 
mowę, że o ile jedna ze stron prawie całkowicie stłumiona 
napotka na  trudności, d ruga już po 10 dniach. Musso poległ, 
przyjdzie jej z pomocą. Tak inny przywódca komunistyczny 
też się stało. S jarafudin został Alimm dostał się do niewoli, a 
niedługo po tym przez Japoń- dr S jarafudin został zabity 
czyków, uwięziony i skazany na przez... komunistów. Jednym  

Nowopowstałe państwo fe- śmierć. Soekarno uratow ał słowem Soekarno odniósł wspa- 
deralne obejmuje dawne holen- S jarafudina. Oświadczył on Ja -  niałe zwycięstwo i wzmocnił 
derskie posiadłości kolonialne, pończykom, że wykonanie wy- swój osobisty autorytet.
t. zn. Holenderskie Indie roku wywołałoby zbrojne pow- Dnia 18 grudnia 1948 roku „ x ulDtc U1UA 
Wschodnie z w yjątkiem  Nowej stanie, gdyż S jarafudin je st bieg wydarzeń w Indonezji książek i broszur o ,życiu i
Owmei, a więc wyspy: Jawę, najbardziej popularnym i umi- najniespodziewamej w strząsnął dziełach S talina" Poezie i kan-
Borneo, Sum atrę, Celebes, Bali. łowanym przywódcą. całym światem . Po przeszło ta ty  o S talin ie ułożyli wierni
boemoawa, f lo res , Lombok, W tym  czasie m iały miejsce rocznych rokowaniach z Repu- wyznawcy komunizmu jak  Tu- 
Soemba, Timor, H alm aheira, rozmowy, ażeby niezwłocznie bliką Indonezyjską i ONZ, któ- wim, Gałczyński Brzechwa, 
Ternate, Ceram oraz grupy po wojnie stworzyć niepodległe rych jedynym wynikiem było P asternak  i Lewin. W te a tra c h ’
małych wysepek Ambon i Ban- państwo Indonezji. W dwa dni zlekceważenie Holandii przez kinach i świetlicach odbywały
da. S tany Zjednoczone Indone- po kapitulacji Japonii. 16 sierp- wielkie mocarstwa, Holandia w się przedstaw ienia wyłącznie 
zjd obejmują z górą sześćdzie- nia 1945, została w domu pew- , . . ku czci S talina Szereg fabryk
sią t, razy  tyle obszaru co Ho- nego japońskiego generała pod (Dokończenie na stronie 6-ej) { kopalń węgla przemianowano

zmiennie zaczynały się w ten  
sposób: „Ja , dziecko Polski de
m okratycznej, w dniu 70 rocz
nicy twoich urodzin, w moim 
skromniutkim liście pragnę 
wyrazić serdeczne uczucia 
wdzięczności dla ciebie, nieu
gięty  obrońco pokoju i wolno
ści. Tobie to  zawdzięczam że 
mój ta tu ś  nie je s t w ykorzysty
wany przez kapitalistów " itd. 
aż do przyrzekania wierności 
i miłości.

Z okazji te j rocznicy wydan0 
w Polsce olbrzymie nakłady

(Dokończenie na stronie 6-ej)

J u ż  c z a s  n a j w y ż s z y  

zaopatrzyć się

w tradycyjnie najlepszy, 
pięknie oprawny 

KALENDARZYK POLAKA 
W W. BRYTANII 

NA ROK 1950

60 stron cennych inform acji
Szczegółowy kalendarzyk i 

, bardzo obszerny notatnik 

Cena 5 /-

Zamawiać:

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews, LONDON W2



Sir. 2 G A Z F T A  N I E D Z I E L N A 15 stycznia 1^50

KS. JAN PRZYBYSZ K O Ś C I Ó Ł  C H R Y S T U S O W Y

Słowo P I E R W S I  C H R Z E Ś C I J A N I E
™ ł X T n m  t a  MA Zaczęto budowę od najm niej- z mężami rozwiedzionymi Z okazji różnych uroczysto-

T F ^ P n T R T F r w  A ń u r H  szeJ cegiełki społecznej — od (Kan. 8-10). ści kościelnych często zwalma-
/ t AV i  i i \ K a  ̂ rodziny Wielki wzór i ideał og- Nauka Chrystusow a wnosiła no w świętym  niewolników.
(” an 11 •• A nf  trzeci dzien niska domowego mieli w N aj- w życie nadzieje i pociechę. Wiadomości a tego czasu mó- 
odbywały się gody weselne w św iętszej Rodzinie z N azaretu . Sponiewierani niewolnicy, gar- wią. że za cesarza T ra jana 
Kanie Galilejskiej i była tam  Cichy oddany pracy fizycznej nący się do Chrystusa, widzieli chrześcijanin Herm es w święto 
m atka Jezusowa. Zaproszono j ózef św obok niego Jego mał- Go jako B aranka Cichego, jako Wielkiejnocy zwolnił 1250 nie- 
tez na gody Jezusa wraz z ucz- żonka • ^ i erna tow arzyszka, Dobrego Pasterza, k tóry  wy- wolników, a  około 300 roku 
m amj jego.
wina rzekła m atka Jezusa do

A gdy żabrakło N ajśw iętsza M aria Panna, obo- szukuje uwikłaną w cierniach Chromacjusz, prefek t Rzymu,
. fcka ,Jez| lsa j e pochyleni w miłosnej trosce owieczkę, bierze ją  na  ram iona zwolnił ich 1400.

niego: Wina me mają. 1 rzekł nad skarbem  najw,iększym — i przynosi do trzody swojej. Św. Klemens Rzymski opo-
je j Jezus. Zostaw to mnie, me- Dzieciatkiem Bożym Pierwsze wieki też najchętniej wiada, że niektórzy chrześcija-
wiasto, jeszcze nie nadeszła _  p a„ nie ustanaw iał wyobrażały sobie C hrystusa nie oddawali sami siebie, by
ka Jego r i l u “ ° u k y ń d e mco- m S S s t w a  Ustanowił je  B i g '  k rz y ż u .a le ja k o d o b re g o  uzyskać
kolwiek wam powie.

, —„ , w k i  A X in -ił Tn t p m  owieczkę podrapaną cierniam i istn iał specjalny fundusz dlamiennycb, ustawionych dla ob- ma • 1 rzeKi A aam . , ,io  reraz _ .____  __z.i ___i____ .• „ „ a ,.— „ó—
z k

z których każda mogła pomieś- mego... P rzeto opuści człowiek

■R-iin p-Hv stwnrzvws7v nip P asterza z owieczką na  ram io- L ist św. Polikarpa wskazuje, że 
T b T ł n T a m s S ć ’s t a n i k a -  wias?ę ’„ p r z ^ ió d ł  ją  do Ada! aa<*. , Widzieli siebie jako w g i n a c h  chrześcijańskich 

juiennyon ^ ta ^ o n v c h  dTa o t  ™a“ 1 rzekł Adam: „To te raz  owieczkę podrapaną cierniam i istn iał specjalny fundusz dla 
rządowych ^ T ć  ż id o w sk i^  kość z kości moich i ciało z ciała niesprawiedliwości społecznej wykupu mewolmkow chrzesci- 
rzęaowycn oomyc zyaowsKian, P rzeto oDuści człowiek na ramionach Jezusa. N auka o janskich.
z których każda mogła pomies- e ^ i  m S  a  S m  życiu pozagrobowym i nagro- Głoszona dziś jako zdobycz
cic ? wa lub tT*y w iaara* ^ ze‘ : £  żonv swóiei Pi beda dzie wiecznej mówiła, że u trą -  socjalna opieka społeczna zna-
wfe wodąZli  n S S l U r a f  ̂  dwoje w jednym ciele« (Gen pienia tego św iata niczym są w na była już w pierwszej gmi- wie wouą. i napeim u je az po l9o_o4x porównaniu do chwały, jaka się nie chrześcijańskiej w Jerozo-
brzegi. I rzekł do nich Jezus: • . w nich objawi. Wielkie pojed- limie, gdzie zaopatryw ano ubo-
Zaczerpmjcie te raz  i zanieście To m ałżeństwo na prawie nanie j nowa zasa(ja przebacza- gich ze wspólnej kasy gm innej, 
gospodarzowi wesela. I zame- natu ry  oparte, podnosi Pan Je - n ia  ̂ uw ydatniona w postępowa- zorganizowanej na wzór komu- 
sli. A gdy gospodarz skoszto- zus do godności Sakram entu. niu j ezusa z M arią M agdaleną ny chrześcijańskiej: „Żaden z 
wał wouy, k tóra się sta ła  wi- Od początku w ystępuje w Ko- i modlitwie Pańskiej nowe tego, co miał, nie nazywał nic 
•nem, a  me wiedział skąd by ściele małżeństwo przyozdobić- wi wśr6d chrześcijan two- swoim, ale było im wszystko 
się wzięło (lecz słudzy, którzy ne w poczwórny charak te r jako r V y wspólne... Którzykolwiek mieli
czerpali wodę, w iedzieli), przy- sakram ent, święte, jedno i nie- Chrześcijaństwo wprowadziło role alb0 domy. sprzedawszy
wołał gospodarz wesela oblu- rozerwalne. „Każdy, kto opu- ducha równości p ^ ią g a ło  to przynosili zapłatę za tx>, co
bienca ! rzekł don: Każdy czło- szcza zonę swoją i inną pojmu- śledzonych m alueIk ioh. a sprzedali i kładli przed nogi a- 
wielc daje naprzód dobre wino, je. cudzołoży, kto by zas opu- z£ łaszcza kobiety i niewolni- postolskie. I rozdawano każde- 
a  kiedy się nap iją  wtedy to, szczoną przez męża poślubił, ków BudziJo t  w każd m mu, ile kamu było potrzeba‘‘ 
które je s t gorsze, a  ty  zacno- cudzołoży (Lk. 16-18). „Nie- czucie w łasnej dnoścf  lugz.  (Dz. Ap. 5,32 i nast.) . 
wałes dobre wino az do tego w iasty  bądźcie poddane mę- kiej w yrab ia ł* szacUnek do Byli specjalni urzędnicy tej 
czasu Taki to  początek cudów zom, jak  przysto! w Panu. Mę- czł^ ek/  domagało się { da . opieki społecznej w postacido **każd-

(Kol. 3, 18-19) „Podobnie i p raca byja w pogardzie, pomagały biedniejszym, 
niewiasty mech będą poddane przynai ^ na niewolnikom. Je- Św. Justyn  w swej Apologii 
słowu... u .  r io tr .  d , i j .  bw. rą- zus Chrystus jako robotnik, św. stw ierdza, że nie było w gmi-
weł nie w aha się upodobnić Józef — cieśla i M atka N aj- nach ani jednego ubogiego,
cnrzescijanskiego m ałżeństwa ¿więtsz&j pra0ująca w N azare- który by nie dostawał zaopa-

skiej i okazał chwałę swoją i 
uwierzyli weń uczniowie jego.

do stosunku, jaki zachodzi mię- ^  ,podnieśli pracę j n adali je j trzenia. „Zamożniejsi z nas —
dzy Chiystusem  Panem a  Ko- geng św  ̂ Paweł mimo wysokiej czytam y w niej (c. 67) wspie-
scioiem o, ku ltu ry  i wykształcenia jest ra ją  wszystkich, co cierpią nie

w czesna lite ra tu ra  staro - dumny że od żadnego z kościo- dostatek i zawsze sobie spie-
l o ń c P o  m ń w i  n n 7 i Q l o  i ' __  _  _____• ___________  m . ____ t ___ rr- P I  1p4 - A » t t w .

P IE L G R Z r a i P0LSÜY
W RZYMIE

K A L E N D A R Z Y K  
S t y c z e ń  1 9 5 0

15 n. — 2 po Trzech Kr.,
Paw ła Pustelnika

16 p. — Marcelego, Włodzi
mierzą

18 ś. — K atedry św. P io tra  chrześcijańska mówi o udziale jów z w yjątkiem  Tessalonik szymy z pomocą... Ci, którym
w Rzymie biskupów przy zawieraniu mał- nje przyjm uje ofiar, u trzym uje się dobrze powodzi i k tórzy

19 c. — Henryka, M akariusza żeństw. Św. Ignacy w liście do się z pracy rąk  własnych, tka- m ają dohrą wolę, dają, co chcą,
20 p. — t  Fabiana i Sebastiana Polikarpa pisze: „W ypada, aby ją c płótno na namioty. Podob- a wszystko, co się zbierze.
21 s. — Agnieszki narzeczeni w związki m ałżeń- n ie do n ieg0 i inni naczelnicy składa się na  ręce przełożone-

skie wchodzili za błogosławień- gmin chrześcijańskich z pracy g°. Cn zaś roztacza opiekę nad
stwem biskupa i aby m ałżeń- rąk  własnych się u trzym ują. sierotam i, wdowami, chorymi 
stw a były zaw ierane według W prowadza chrystianizm  albo cierpiącymi z innej przy-
Boga a  nie według pożądliwo- rzecz całkiem w świecie staro- t z yny niedostatek, nad więź-
ści“ . żytnym nieznaną — zasadę mi- niami, obcymi gośćmi, jednym

Rzym (IC ) Polski Kom itet - Tertulian w jednym z wcze- łości bliźniego i m iłosierdzia, słowem spieszy wszystkim, co
Przyjęcia Pielgrzymów w Rzy- mniejszych pism swoich, a  więc Każdy m a prawo do życia, więc s3 w potrzebie“ . Z takiej pomo-
mie pracujący pod przewodni- Jeszcze. wolnych od błędów i dziecko a  naw et płód w łonie cy korzystali często i poganie,
ctwem biskupa Józefa Gawli- montanistów . w podniosłych m atki poczęty, ludzie chorzy, Od początku występował
ny oblicza iż liczba /pielgrzy- s^°’vya9*a maluje piękny obraz starzy , wdowy i sieroty. Ten -Kościół przeciwko wszelkiej 
mów polskich w Roku Świętym m a^żeństwa chrześcijańskiego: obowiązek miłosierdzia posu- 1 chwie i pobieraniu jakichkol- 
dojdzie do trzech tysięcy N aj- ”Któz zdała opisać szczęście te- wał sję często aż do cnót he- wiek .procentów od pożyczo- 
liczniejsze pielgrzymki polskie f 0 ™ałz,eństw a, zaw artego wo- roicznych. co budziło wielki po- n y«h sum, uw ażając te rzeczy 
przybędą z F rancji Anglii be<: Koscioła--- .przez amołow dziw u pogan. za przeciwne miłości bliźniego.
Szw ajcarii i Stanów Źjednoczol zwiastowanego i przez . Boga Szeroką akcję miłosierną Takim pługiem miłości prze-
nycb potw ierdzonego/... Jak ież to pr0wadził św. Bazyli Wielki, orywał Koscioł pogańskie m-

Największe natężenie piel- w^Pp^ne jarzm o jednych na- egzarcha rodzinnej Kappadocji. wy, skrapiając je obficie krw ią 
grzym ek polskich będzie w ma- dziei, celów dążeń!... prawdzi- Swych diecezjan 'otaczał opieką swoich męczenników. O tych 
ju  z okazii św ięta narodowego wle clal° Je«110.1 duch Jeden. Ra- m orainą j m aterialną. M ając pierwszych apostołach pięknie 
i uroczystości Królowej Koro- ze?1 m.od^  si? i pracują, wspie- za sobą studia lekarskie, udzie- mówi list do Diogneta z końca 
ny  Polskiej oraz z powodu ro- Va -’ą„-się wzajem nie i upomina- iał chętnie fachowych rad  cho- U wieku (c. 5 — 6): „Ani na- 
cznicy bitw y o Monte Cassino W spólnie w św iątyni u  sto- rym> Na wzór Józefa Egipskie- rodowością, ani językiem, ani 
w  dniu 18 m aja jak  również w *u P is k ie g o ,  razem  kłopoty i lg0 grom adził w latach urodzą- zewnętrznym i zwyczajami nie 
sierpniu, k ied y ’przypada trzy - Prześladowania ale razem  i j u źboże w spichrzach, by w la- różnią się chrześcijanie od in- 
dziesta rocznica zwycięstwa szcz^silwTe chwiie znoszą! (Ad tach  głodu sprzedawać po nych ludzi. Zam ieszkują mia- 
nad bolszewikami pod W arsza- uxP,rem. I. II. c. 9).  ̂ _  um iarkowanych cenach. Przed sta  Grekow i barbarzyńców,
wą. W czasach powszechnej . . . m pf°zerwalnosc, jedność bram am i Cezarei ufundował przystosowują się do krajo- 
walki z bezbożnym komuniz-  ̂ świętość m ałżeństw a była w w spaniały szpital - przytułek, wych zwyczajów w odzieży i w 
mem rocznica ta  nabierze wielu miejscowościach tak  ry- j ak gdyby „całe nowe m iasto“ , mieszkaniu i p0d każdym 
szczególnego znaczenia Z Pol- gorystyczm e pojmowana, ze na.Zwane od jego imienia „Ba- względem; okazują jednak 
ski przybędzie zaledwie kilka mimo zalecenia św. Paw ła, m e- silias“ . N a wzór tego pierw- swój własny, godny podziwu 
osób. W W atykanie oczekuje cbętnie patrzon0̂  na  powtórne SZeg0 szpitala zaczęto zakładać sposób bycia... Pojm ują żony 
się przybycia kardynała Sapie- m ałżeństw a po śmierci współ- podobne szpitale w całej Małej jak  wszyscy i płodzą dzieci, ale 
hy i P rym asa W yszyńskiego, małżonka. Apologeta A tanago- Azjk płodu nie porzucają; stoły ma-

-- r&s w swojej ,,Prośbie za chrze- Odnośnie niewolników nie wspólne, ale nie łoża; w cie- 
scijanam i“ około 177 r . nazywa proklam ował Kościół ich na- le są, ale nie według ciała ży-
takie małżeństwo „pokrywką tychm iastowego zwolnienia, ją ; na ziemi przebywają, ale
cudzołóstwa“. Wdowcy, gdy się Nie chciał bowiem rewolucji, królestwo swoje m ają w niebie;
«po raz drugi żenili, tak  zwani a ie konsekwentnie szedł drogą słuchają praw  ustanowionych,
„dwużeńcy“  ̂ nie mogli otrzy- ewolucji. Św. Paweł, choć uzna- ale rodzajem swojego życia
mać święceń duchownych. w aj różnice spęłeczne między przewyższają praw a... Kocha-

Nierozerwalności m ałżeństwa panam i i niewolnikami, to  jed- ją  wszystkich, a  wszyscy ich
bronią nie tylko Ojcowie Ko- nak  wypowiadał się z nacis- prześladują... Żebrakami są, a
ścioła i pisarze kościelni, jak kiem, że nie masz „niewolnika jednak wzbogacają wielu; cier-
Klemens A leksandryjski, Ory- ani wolnego, wszyscy bowiem pią wiele braków, a  jednak ob-
genes. Laktancjusz, ale rów- są jednym w Chrystusie Jezu- f itu ją  we wszystko... czynią do-
nież i synody. Około roku 300 sie“ (Gal. 3, 28). W praktykach 'brze, a jak  złoczyńców ich się
synod w E lw ira ustanaw ia ka- religijnych Kościół nie robił karze; na  śmierć zaś skazywa-
rę  ekskomuniki, czyli wyłączę- różnic: p rzy  łam aniu chleba- ni cieszą się, jak  gdyby ich ży-
nia z Kościoła na żony, które Komunii św. s ta ł niewolnik ciem darowano. Po prpstu mó-
by porzuciły swoich mężów, a  obok swego pana, w karności wiąc, czym dusza w ciele, tym
wyszły za innych i n a  kobiety, pokutnej pan «prosił swego nie- dla św iata są chrześcijanie“ ,
które by zawierały małżeństwo wolnika o modlitwę. Ks. Jan  Przybysz

Nakładem  W ydaw ii. V E R I T A S

pojawił się oddawna 
poszukiwany

K A T E C H I Z M
P O D S T A W O W Y

w opracowaniu 
Ks. d ra  Cz. Piotrowskiego
Bogato ilustrow any, złożo
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
S tron 96, okładka półsztyw
na. Cena 8/6.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY

Oświadczenie prezydenta 
Trum ana, iż S tany Zjednoczo
ne poprą rząd Cziang Kai Sze- 
ka na  Formozie, wywołało 
gwałtowną krytykę prasy b ry 
tyjskiej („The Times“ , „Daily 
Telegraph“ i „The M anchester 
G uardian“ ), k tóra popiera bry
ty jską tezę o konieczności uz
nania komunistycznego rządu 
chińskiego.

*
Chiński przywódca komunis

tyczny Mao-Tse-Tung przeby
wa w Moskwie celem przedys
kutowania sowiecko chińskiego 
trak ta tu  przyjaźni, sowieckich 
kredytów dla Chin oraz umowy 
handlowej.

*
„Izw iestia“ oskarżają Stany 

Zjednoczone o rozbudowywanie 
sieci baz morskich i lotniczych 
na terenie Hiszpanii, tw ierdząc, 
że liczba ich wynosi z górą 140. 
H iszpania — jak  tw ierdzi pis
mo — je st południowym skrzy
dłem agresywnego frontu,, sk ie
rowanego przeciw Sowietom i 
demokracjom ludowym.

*
Rosjanie przygotowują ewa

kuację m iasta W ernigerode 
(we wschodniej zonie Niemiec)', 
a  w szczególności ewakuują lu 
dzi niezdolnych do pracy) P rzy
czyną tego zarządzenia jest 
potrzeba uzyskania pomieszcze
nia dla znacznej liczby górni
ków, którzy rozpoczną pracę w 
kopalni uranu w pobliżu m ias
ta . Próbne wiercenia sowiec
ie, trw ające od szeregu mie

sięcy, odkryły złoża u ranu  po
między W ernigerode a Goslar.

*

Japoński prem ier Szigeru 
Joszida w swym przemówieniu 
noworocznym w ostrych sło
wach potępił fa k t zatrzym yw a
nia przez Sowiety jeńców ja 
pońskich mimo upływu czte
rech i pół la t od zakończenia 
wojny.

*
M inister spraw  zagranicz

nych Izraela oświadczył w 
swym przemówieniu, iz los J e 
rozolimy został przesądzony 
wobec przeniesienia rządów do 
Jerozolimy. Obecnie — zda
niem jego — pozostaje jedynie 
uregulowanie spraw y korzysta
nia z <lostępu do miejsc świę
tych przez ludzi różnych wyz
nań.

, *
Stany Zjednoczone zażądii- 

ly od W ęgier zamknięcia dwu 
konsulatów węgierskich w No
wym Yorku i Gleveland. żąd a
nie to  wysunęła Am eryka w 
związku z odmową zwolnienia 
przez władze węgierskie oby
w atela am erykańskiego. Mr. 
Roberta Vogelera. wiceprezy
denta Międzynarodowego To
w arzystw a Telefoniczno-Tele- 
graficznego.

*
W sowieckim piśmie „N auka 

i Życie“ F . N. Oleszczuk wzy
wa do walki z ręligią, k tó ra  — 
według niego — je s t antynau- 
kową, reakcyjną ideologią i 
przeszkodą na drodze komuniz
mu. W alka przeciw religii jest 
jedną z form  walki o komu
nizm — oświadcza Oleszczuk.

*
„Czystki“ wśród komunis

tów w zachodniej zonie N ie
miec m ają rozpocząć się na 
wielką skalę z dniem 15 stycz
nia br. Przewiduje się, iż obej
mą one Maxa Reimana, przy
wódcę kom unistycznego oraz 
jego zastępcę Heinzla Rennera.

*
Dwa kanadyjskie związki 

zawodowe! złożyły p ro test na 
ręce prem iera kanadyjskiego 
Louis St. Law rent przeciw po
lityce rządu w zakresie bezro
bocia. P ro test stw ierdza, że vr 
te j chwili w Kanadzie znajdu
je się około 300.000 bezrobot
nych. P ro test wzywa rząd do 
energicznej akcji.

A.
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ANATOL KRAKOWIECKI

ULICA ŚWIĘTEGO KRZYZA
Ten ipan bardzo nieznacz- drukowano zagadki i szarady, Wiednia, a  odbierał nauczyciel ta “ i pokaźna część „Grupy

nie pochylony, szybkimi, ner- a w następnym  tygodniu uka- gim nazjalny, profesor Koch, C zartaka Zdarzali się i futu-
i krcU ka- zvwał sie spis esob. które na- o którym  szatany redakcyjne rysci (tak! tak !) i rożne inne

Zorgani- ukuły aforyzm:. Koch Kocho- nowinki poetyckie.
Ponad tą  całą czeredą mło

dych wybijał się, jako fila r

wowymi, urywanym i kroczka- zywał się spis
mi przem ierzający ulicę Miko- desłały rozwiązania. -  . - . v  ,
ła jską i skręcający w św. zowane to  było z pewnymi, ze wą kocha, ale czy Kochowa 
Krzyża to J a n M atyasik. Ma się tak  wyrażę, ulepszeniami. Kocha kocha ' 
wiało się o nim- Normalnie we wszystkich pis- Kronikę krajow ą redagował .Głosu Narodu“ — Karol Hu-

M atyasik chodzi petitem , mach rubryka ta  brzmi: „Tra- właśnie Ja lu  Kurek sposobem bert Rostworowski, duma tego

dech i wysoki polot i niemałe 
ambicje w „Głosie N arodu“ za 
rządów Jan a  M atyasika. Jego 
wyrozumiałość była pogodną, 
ją k  dobroć, jjego tolerancja 
była czułą, jak  mądrość, jego 
wiedza była hojną, jak  uś
miech.Rozeszli się jego ucznio- reK sposouem uCx u uum# }egv  wie w różne gt św iata j w

A ten  ;,pe tit“ kroczków Ma- tne  rozwiązania nadesłali“ , archaicznym — przy pomocy pisma, chluba i jego wielki r6źne strony m y |li ludzkiej_
tyasika opisany je s t lirycznie Była oczywiście i ta  rubryka nożyczek. „K ronika krakow- przyjaciel Ze „średniego po- Jeżeli do k tóreg0 z nioh do tar_
w jednym z pierwszych „arcy- w „Głosie Narodu“ . W wyka- ska“ owszem była postawio- kolenia Antoni W a ^ w s k i  i ła wieść 0 śm£ rci Jan a  Ma.
dzieł“ Ja lu  Kurka, noszącym zie osób, którym  udało się roz- na dosc wysoko. . . , .. . tyasika, każdy przyjął ją  w
ty tu ł: „Kim był Andrzej Pa^ wiązać zagadki zawsze figuro- Wsrod tego wszystkiego ar- Jako epizod dobrotliwie hu- żałobnym zadumanib $ uczcił 
nik? — Andrzej Panik żarno!1- wały tak .e nazwiska, ja k  Sta- tykuł w stępny Ja n a  M atyasi- m orystyczny notuję ze żarnie- djuglm milczeniem — to jedno
dował Am undsena“ ... nisław Tarnowski Stanisław  ka był zawsze chlubą num eru szczał tam  także płody swego jest pewne. Um arł bowiem hu-

Śiiczna jest ulica św Krzy- W yspiański Julius^ Leo, F rań- i jego naczelną sensacją. Wie- ducha hr. F ranciszek Xawery
ża. Delikatnym lukiem wzno- ciszek Potocki — pośród do- dza, błyskotliwość, ironia, siła Pusłowski.
si się od ulicy Siennej przeci- brej setki innych nazwisk. To argum entacji, jednym słowem Gromadzi się w te j chwili 
na  M ikołajską fantazyjnym  nie ważne, czy rzeczywiście prawdziwy, zupełnie wyjątko- przede m ną ta k a  m asa naz-
fontaziem św. Tomasza św. Tarnowski i W ysp.ański żaba- wy ta len t publicystyczny au- wisk. że niepodobna ich po-
M arka i uderza’wylotem w ar- wiali się nadsyłaniem rozwią- to ra  spraw iały że „Głos Na- mieście w tym  felietonie —
cykościół   w kościół św zań zagadek do .Głosu Naro- rodu rósł w nakład. T0 rzad-cyKoscioi w koscioi sw. ^  wtoażniejszą :była następ . kie wypadki w prasie polskiej,

na rubryka s ta ła  i niezmienna że pismo „stoi“ talentem  pu- 
w każdym co drugim  numerze, blicystycznym naczelnego re-

m anista i  wielki przyjaciel 
młodych, a  młodzi, posuwając 
się sami w lata nigdy tego nie 
zapominają.

Kiedy Jan  M atyasik w yje
chał z Krakowa, ulica św. 
Krzyża opustoszała, s ta ła  się 
niemą bez jeg0 petitowych 
kroczków. T0 bardzo nieładnie 
z Jego strony, że już nigdy

ści się red a k c ja ’„Głosu Naro- «dało się zagadkę rozwiązać: ło tak , że im lepszym publicy- ciej Szukiewicz i Rajmund nie pójdzie ulicą, k tóra za tra-

Krzyża, poza którym  wznoszą 
się m ury tea tru  miejskiego i 
zielony czarczaf Plant.

to  już nie poeci, to  prozaicy. 
Powieściopisarce, noweliści, 
essaiści, k rytycy literaccy, te 
atra ln i. m alarscy i muzyczni.

Przv ulicv św Krzvża mie- zaraz po spisie osób, którym  daktora. bo przeważnie bywa- Będzie tam  i Ja n  W iktor i Ma-

du“ a Jan  M atyasik iest na- „N atom iast n ietrafne roz- s tą  był „naczelny“, tym  gor- Bergel i Karol Ludwik Koniń- 
czelnym redaktorem J tego wiązanie nadesłał — Lucjan szym był — dziennikarzem . A ski i Tadeusz Świątek — me, 
dziennika. Po Jakubie Rogo- Rydel“ . M atyasik łączył w sobie oba niepodobna wszystkich wymie-
szu, po Antonim Beaupré trze- Skończyło się to  pojedyn- te talenty, 
cim skolei — po nim nastanie k>em, a  pojedynek pijaństwem . Szczytowe czasy „Głosu Na- 
ks. Jan  Piwowarczyk. Za czasów redakcji Antonie- rodu przypadły na  la ta  bez-

Ża zakrętem  w ulicy św. £o Beauprégo było spokojniej, pośrednio P°. zamachu majo- 
Tomasza, o kilkanaście kro- Chołoniewski wyjechał, Perz wym. Ju ż  me naczelnym re- 
ków — redakcja „Czasu“ , a  wyjechał. Beaupré słynął z daktorem , ani naczelnym pu- 
redaktorem  naczelnym je s t głębokiej wiedzy, talentów  pu- blicystą, ale naczelnym pisa- 
właśnie tenże sam dr Antoni blicystycznych, nieskazitelnych rzem  opozycyjnym był włas- 
Beaupré, poprzednik M atyasi- m anier i (bardzo przepra- me Ja n  M atyasik. Codziennie 
ka w „Głosie“. szam !) niechęci do pracy.

Był wielki sty l i szeroki od-

ciła wdzięk, a może i sens, 
kiedy Go zabrakło...

Taki piękny! jest cm entarz 
na Salwatorze...

Anatol Krakowiecki

Grudka ziemi
o godzinie 8.30 wieczorem ru-

Dom” sta ry  i bardzo szaco- Niech to spadnie na  głowy szała m aszyna rotacyjna, a o 
wny, o półtoram etrowej gru- tych, którzy mi to  opowiadali, 9 z m inutam i grom ada chłop- 
bości m urach W muraoh du- ale w ciągu dwunastu la t swo

Chciałbym także rzucić grud- tyasika“. Odkrywcy ludzi, o- 
ców biegła przez Rynek k ra- kę ziemi, przyklęknąwszy grodnika talentów, człowieka, 

żo sentym entu i nastro ju  w jego naczelnego redaktorstw a kowski na Plac Szczepański, przedtem  przed trum ną świę- k tóry  się każdym wiórkiem
oknach dużo św iatła i Kràko- Antoni Beaupré napisać miał na Karmelicką, Dunajewskie- te j pamięci Ja n a  M atyasika. ku ltu ry  cieszył jak  dziecko,
wa między mebelkami dużo tylko jeden jedyny artykuł g°. Szewską, św. Anny, Flo- B0 to był ojciec chrzestny O statni raz widziałem Go’ w
wspomnień i anegdot dyskusji wstępny i to  na Boże Narodzę- riańską, św. Jana, Sławków- także mojego nędzniutkiego Rzymie, gdzie się senodzą
i przekpinek O Jakubie Rogo- nie a to pod tytułem  „Allelu- ską i wdzierając się do wszy- dziennikarstw a. Za la t pączku- wszystkie ludzkie drogi. Kul-
szu tu ła ją  ’się wspomnienia ja'-“- Zupełnie nieźle, jak  na stkich kaw iarń, czyhając na j ącej zieloności akadem ickiej, tu ra  najcudowniej konserwuje
przepyszne i jeszcze lepsze redaktora katolickiego pisma, tłum y w racające z kin i teat- kiedy się zasługi i przew agi ludzi. Po latach obozu koncen-
anegdoty. Antoni Chołoniew- A Potem przyszedł M atya- rów. krzyczała: literackie mierzyło nie dzba- tracyjnego, ,po sześćdziesiątce,
ski i Włodzimierz Perzyński sik. • — Najświeższe wydanie nem jakości, ale n itką ilości, uśmiechać się tak  po trafił tyl-
byli w tedy współpracownika- W chodziło się z ulicy sw. „Głosu Narodu ... posłałem jak iś drobiazg do ko Ja n  M atyasik,
mi Kto żył" z literackiego K rzyża po kilku schodkach w Każdy kupujący zaczynał „Słowa Narodowego“ we Lwo- Były to  czasy tragicznego
Krakowa przychodził do Gło- mroczną, ale ciepłą sień i nieodmiennie czytać dziennik wie . Za kilka dni przyszedł zemętu. Za źrenicę filozofii na-
su“ — konkurencji dla ,,Cza- schodkami drewnianymi pięło °d artykułu  wstępnego. To by- lis t, długi poważny list, tłu - rodowej i czynu narodowego
su“ To dopiero potem zdéner- na pierwsze piętro. Okrągłe ła cowieczorowa sensacja Kra- maczący, żem powinien pisać, uważano wtedy „niew racanie“ .
wowany „Czas“ odegrał się na rom ańskie sklepienia wisiały kowa — te artykuły  Ja n a  Ma- Leży sobie gdzieś ten  lis t w M atyasik—cywil przybył w sa-
„Zielonym Baloniku“ . nad głową. I słusznie S tefan  tyasika. Krakowie z listam i Ignacego mo mrowisko św iata spóźnio-

Każdego naczelnego redak- Nowiński, ówczesny sekretarz Redaktor Jan  M atyasik pra- Chrzanowskiego, Adolfa Nowa- nych brygad, gorliwych eksjeń-
to ra  m usiałby przejmować nie- te a tru  miejskiego, a  zarazem  cował w „Głosie N arodu“ jesz- czyńskiego i Stanisław a Piase- ców i pawiopapuzich krajow -
ustanny dreszcz niepokoju i au tor popularnych hum oresek cze przed tam tą  wojną. A woj- ckiego. ców, aby powiedzieć swoje ci-
emocji 'g d y b y  za współpracow- zebranych w tomiku: „Gruba na zaprowadziła go szlakami Mój Boże! L ist wielkiego pi- che, zawstydzone, ale w yraźne
nika miał Perza“ . To . Perz 1 B erta“ , wchodząc do redakcji, Eugeniusza Małaczewskiego — sarza  i  redaktora w odpowie- — nie. Pam iętam  wściekłość i
zrobił wojnę austriacko- przemawiał grobowym głosem: na M urmań. Potem F rancja , dzi na jakieś ram oty  studen- zgorszenie wokół M atyasika, 
szw ajcarską w czasie urlopu — Dzień dobry, co w te j arm ia gen. H allera i M atyasik ckie. Długi, serdeczny, przyja- k tóry  sądził, że najpewniej. 
Rogosza Był jakiś nieznacz- kruchcie słychać? ‘ wrócił wreszcie do Krakowa zny list. To chyba pojmie ktoś, choć może najtrudniej polskość

Było bowiem coś z kruchty i na ulicę św. Krzyża.  ̂ kog0 życie osaczyło w klatce zachować je s t w Polsce,
w tych zwalistych sklepie- Zaczął rządy w .Głosie Na- dziennikarstw a. Komu listy  Odszedł z tym  zdaniem —
niach. rodu“ , a  naczelnym był chyba nieodpisane śnią się po nocach, wówczas samotnym — jakby

W pierwszym, największym wyjątkowym. Tu już nie wcho- j ak  chm ura os i komu listy zgarbiony, sm utny. Objął
pokoju, stojąc pochylona nad dzą w grę ta len ty  publicysty- nadsyłane są jak  codzienne osta tn ią  swoją za życia „Pla-
stołem, w nieodmiennie te j sa- czny, dziennikarski, politycz- kartk i, wyrywane z kalenda- cówkę“ .
mej pozycji pracowicie i sta- ny ' i (jest i taki rodzaj talen- r Za przyjaźni. Jeżeli kiedyś otw orzą się
rannie pani Teresa Klemen- tu ) opozycyjny. Ten zupełnie Ani „Głos N arodu“ ani znowu w ro ta Polski i jeżeli za

nach granicy, potem był zno- siewicz. ciotka W itolda Ze- nieprzeciętny człowiek był je- „K urier Lwowski“ ani „Słowo ciężkie będą prochy Jan a  Ma-
wu jakiś incydent i __ wybu- chentera, czy ta ła  korektę przez szcze do tego wrażliwym, bar- Narodowe“ nie były nigdy tyasika, by je zanieść do Pol-
chła wojna! Na łamach „Gło- wielkie szkł0 powiększające, dzo subtelnym, świetnie zwła- przebojam i jak 0 pisma. Ale ski, to  choć o tym  zapomnieć
su Narodu“ regu larna w ojna Naprzeciw siedział Józef W ar- szcza poezję czującym i rozu- wszystkie sta ły  M atyasikiem , nie trzeba, by mu nad Sekwa-
austriaeko-szw ajcarska z ko- chałowski, pod wieszadłami miejącym krytykiem , a  ponad Można je było nazywać „Gło- nę przywieźć garść ziemi spod
m unikatam i wojennymi, z za- kleił sport poeta Janusz Stę- wszystko inspiratorem  literac- cem M atyasika“ , „Kurierem  Bochni,
bitym i i rannym i. Wojnę tę, Powski. W dalszych pokoikach kim i wyjątkowym pedagogiem M atyasika“ czy „Słowem Ma-
zupełnie pryw atnie wydał ukryci ks. Ja n  Piwowarczyk i dziennikarskim rektorem
Perz, ponieważ była to właś- S tanisław  Sopicki omawiali w łasnej, pryw atnej Wyższej
nie kanikuła i bardzo mu się sprawy te  wyłącznie najdo- Szkoły D ziennikarskiej, k tóra
nudziło nioślejsze i, widocznie w po- wprawdzie nie nosiła żadnej

Do Krynicy jeździło się wte- czuciu dystansu wobec ich nazwy, nie m iała szyldu i nie
dy jeszcze furkam i. Telegraf, ważności, omawiali je prawie wydawała dyplomów na czer-
owszem, był już, ale poczta szeptem. N atom iast w  pokoi- panym papierze, ale k tó ra  wy
chodziła rzemiennym dyszlem. ku, który snadnie możnaby kształciła spory zastęp no-
A Rogosz bawił na urlopie w przedpokojem nazwać, szalał wych, powojennego pokolenia
Krynicy. Tam właśnie dostał Ja lu  Kurek, mówił do siebie, dziennikarzy,
plik „Głosu Narodu“ z opisem rzucał nożyczkami, śpiewał Ja n  M atyasik kochał poezję 

' ‘ '  ‘ ~ -  -  „Jadziem . panie Zielonka“ i i w tym  jego umiłowaniu
kłócił się poprzez drzwi z Ma- tkwił wielki czar osobisty. ..Be-
tyasikiem . niowskiego“ chyba całego u-

Ale w rzask ten  milknął, kie- miał na  pamięć. przygarnął
dy M atyasik zaczynał pisać na łamy „Głosu Narodu“ chy-
artykuł wstępny... ba wszystkich początkujących

Byłoby wielką przesadą poetów krakowskich. K to tam
Perz poza normalnymi obo- twierdzić, że „Głos N arodu“ nie drukował? Jerzy  Braun,

wiązkami dziennikarskim i pro- był dziennikiem, słynącym z Brzękowski, Czuchnowski. Stę-
wadził w „Głosie“ dział „roz- pośpiechu inform acyjnego, powski. Stwora, Szantroch,
rywek umysłowych“. Co się Dwa telefony z W arszawy 3 Zechenter — cały „Helios“ ,
łam  działo! Jednego" tygodnia minutowe i jeden tak iż sam z przerobiony potem na ..Litar-

ny incydent na granicy. Perz 
natychm iast posłał tam  komi
sję austriacką i szw ajcarską, 
potem posłał tam  m inistrów 
spraw  zagranicznych, ootem 
wysłał ultim atum  po kilka r a 
zy i tam  i nazad, potem zgro
madził wojska po obu stro- rannie pani

Jan  Bielatowicz

„działań wojennych“. Do Pe
rza  przyszedł telegram :

„ZAWRZEĆ POKÓJ BO 
ROZPENDZE — JAKUB RO
GOSZ“

W następnym  num erze po
kój został zaw arty.

À.
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NOWY ROK U PREZYDENTA R.P.
W dniu 1 stycznia 1950 roku 

po uroczystym nabożeństwie w 
Kościele Polskim w Londynie 
odbyło się tradycyjne składanie 
życzeń noworocznych Prezy
dentowi Rzeczypostpolitej Pol
skiej, Augustowi Zaleskiemu. 
W siedzibie Pana Prezydenta 
zgromadzili się członkowie 
Rządu Rzeczypospolitej i Rady 
Narodowej, przedstawiciele Pol
skich Sił Zbrojnych z gen. An
dersem na czele oraz licznie ze
brani przedstawiciele o rgani
zacji kombatanckich, politycz
nych, społecznych, naukowych 
i zawodowych.

W imieniu Rządu złożył P a
nu Prezydentowi życzenia pre
zes Rady Ministrów, Tadeusz 
Tomaszewski, poczem zabrał 
głos generał Anders. N astępnie 
złożył życzenia «prezes Rady 
Narodowej, T. Filipowicz. Pan 
Prezydent podziękował za ży
czenia, w ygłaszając dłuższe 
przemówienie.

Prem ier Tomaszewski mówił 
m. in.:

„My Polacy mamy może n a j
większe doświadczenie i naj-

tii Socjalistycznej — w końcu 
roku 1949 zlikwidowane zostały 
resztk i organizacji P.S.L. Je 
dnocześnie był rok 1949 okre
sem wzmożonych prób walki z 
Kościołem Katolickim, stano
wiącym tak  silną ostoję m oral
ną dla naszego Narodu. S tw ier
dźmy przy tym , że K raj nasz 
okazuje daleko posusięte wyro
bienie polityczne, dzięki czemu 
nie dał się sprowokować do żad
nych nieprzemyślanych akcji, 
k tóre mogłyby stanowić dla 
okupanta p retekst do jeszcze 
bardziej jaskraw ych prześlado
wań“ .

„Doniosły D ekret Stolicy 
Apostolskiej w sprawie potę
pienia komunizmu przyczyni 
się do zrozumienia przez chrze
ścijańskie społeczeństwa Za
chodu prawdy podstawowej, że 
na współpracy z barbarzyń
stwem sowieckim nie można 
budować ani pokoju, ani spo
łecznego postępu ludzkości. 
D ekret ten  jest doniosłym ak
tem mobilizacji duchowej de
m okratycznego św iata“ .

„Dla nas Polaków na obczyź-

denta. Nie wyłoniła się więc 
żadna realna koncepcja, na k tó
rej możnaby było oprzeć Gabi
net, utworzony z przedstaw i
cieli wszystkich stronnictw  nie
podległościowych. W tym  s ta 
nie rzeczy decyzją z 7 kwietnia 
1949 roku powierzył mnie Pan 
Prezydent zadanie utworzenia 
Rządu. Zdawałem sobie sprawę 
z ogromu zadań, których speł
nienia dom aga się interes pań
stwowy i z niedostateczności 
moich własnych sił. Uważałem 
jednak, że podjęcie się powie
rzonego mi zadania było obo
wiązkiem, od którego uchylić 
się nie wolno i który spełnić 
muszę w granicach swoich mo
żliwości“ .

Za najważniejsze osiągnięcia 
swego rządu prem ier Tom a
szewski uw aża powołanie Rady 
Narodowej oraz wydanie de
kretu  o przygotowaniu Skarbu 
Narodowego.
Gen. Anders oświadczył m.in.:

„Mogę zapewnić, że żołnie
rze Rzeczypospolitej wierni 
przysiędze, rozsiani dziś po ca
łym świecie uw ażają się nadal

„Nie zapom inajm y jednak,
że główną cechą prawdziwej de- 
moKracji nie je s t narzucanie 
swych poglądów przez jednych 
obywateli drugim , lecz szuka
nie kompromisu, który mógłby 
być przyjęty  przez wszystkich, 
względnie przez przeważającą 
większość społeczeństwa“.

„Łudzą się ci, którzy sądzą, 
że uzyskać można cośkolwiek 
od państw  obcych przez schle
bianie im lub oczernianie w łas
nej przeszłości, przez układność 
i dawanie już dzisiaj mniej lub 
bardziej szczerych obietnic sza
fowanie krw ią polską. Skutecz
ność tych oportunicznych kon
cepcji je s t conajmniej w ątpli
wa“,

„Na szczęście tego rodzaju 
działalność nie znajduje od
dźwięku w szerokich masach 
uchodźctwa naszego. Jedynym 
jej rezultatem  je s t w ytw arza
nie w rażenia u swoich i obcych, 
iż wśród Polaków panują swa- 
ry, chaos i anarchia. A nieprzy- 
jacie.e nasi w ykorzystują ten 
stan  rzeczy dla w ygryw ania 
jednych Polaków przeciw dru-

O D pierwszej chwili opanowa
nia władzy zam iarem  So

wietów było kompletne sko- 
munizowanie Polski i przerobie
nie panujących w niej stosun
ków na wzór sowiecki. Ze wzglę
du na zagranicę nie zrobiono te
go odrazu, jak  to  zrobiono na 
wschodnich ziemiach Polski, 
włączonych w prost do państw a 
sowieckiego. W centralnej i za
chodniej Polsce czyni się to 
podstępnie, powoli i stopniowo. 
N ajlepiej zam iary sowieckie 
scharakteryzow ał pewien zna
wca stosunków obecnych w 
Polsce, mówiąc, że m iarą praw 
dziwych intencji i metod so
wieckich w Polsce je s t fak t, że 
w roku 1946, w dniu Bożego 
Ciała, prezydent B ierut pro
wadził celebransa w procesji“ , 
a w roku 1949 motłoch komu
nistyczny rzucał kamieniami 
na tę sam ą procesję. W roku 
1946 należało jeszcze z Polaka
mi i zagranicą postępować o- 
strożnie, obecnie komuniści u- 
znali, że m ogą sobie pozwolić 
na odrzucenie maski.

O prawdziwej sytuacji w 
Polsce można sobie zdać sp ra
wę w pełni, gdy się porówna

dłuższe okresy.Zestawienie na- 
przykład stosunków z począ
tkiem i końcem roku 1949 o- 
świetla wielkość zmian, jakie 
w Polsce zaszły w ciągu dwu
nastu  miesięcy. Zmiany te  są 
ogromne i tragiczne. Sam 0 ży
cie codzienne zmieniło się dla 
człowieka w Polsce zdecydowa
nie na gorsze. Wolność jeszcze 
bardziej skrępowano. Odrzuco
no pozoi’y niezależności. W pro
wadza się bez obsłonek wzoęy 
sowieckie. Religię bez szukania 
pokrywek usuwa się brutalnie 
z życia. Szpiegostwo, inwigila- 
torstw o, donosicielstwo już się 
nie kryje, ale działa jawnie 
jak  w Rosji sowieckiej. Tego 
jeszcze przed dwunastu m iesią
cami w takim  stopniu nie było.

WT końcu roku poprzedniego w 
oficjalnym organie politbiura 
„Nowe Drogi“ panowała teza 
Minca, że pomiędzy ustrojem  
kapitalistycznym  a  ustrojem  
komunistycznym (socjalistycz
nym, jak  się tam  pisze) istn ie
je ustrój pośredni, ustró j « e- 
m okracji ludowej i że w Pol
sce panuje taki właśnie ustrój, 
różny od sowieckiego. Ale już 
w kilka miesięcy później, na

polecenie Moskwy tezę tę  od
rzucono i stwierdzono w yraź
nie, że „Polska iozie całą p arą  
ku socjalizmowi“ , to  znaczy 
kopiuje wzór sowiecki. Ten 
stan  rzeczy trw ał przez cały 
rok 1949, potęgując się z mie
siąca na miesiąc.

SPRAWY KOŚCIELNE
W dniu 8 stycznia 1949 roku 

ogłoszono oficjalnie, że Ojciec 
św. mianował następcą zm ar
łego kardynała Hlonda — bis
kupa W yszyńskiego na stolicę 
prym asowską w Polsce. Nowy 
Prym as przychodził na ciężki 
okres w Polsce. Kampania 
oszczercza przeciw religii i du
chowieństwu była w pełnym 
biegu. W rozm aitych sądach 
szedł proces za  procesem p rze
ciw księżom pod najrozm ai
tszym i sfałszowanym i pozora
mi. Zapadały ciężkie wyroki, 
naw et wyroki śmierci. Komu
niści usiłowali poderwać miłość 
i zaufanie społeczeństwa pol
skiego do swego kleru.

Przez «pierwsze półrocze 
trw ała ta  kam pania, m ająca 
być przygotowaniem do dal
szych uderzeń na  Kościół. Re

żym wyzyskał wiadomość o cu
dzie w katedrze lubelskiej, 
k tóry m iał się zdarzyć przy 
końcu pierwszego półrocza. 
Wiadomość o cudzie wywołała 
olbrzymi napływ pielgrzymek 
z-ajścia, sprowokowane przez 
komunistów. Był naw et jeden 
śm iertelny wypadek. Reżym 
usiłował przerzucić odpowie
dzialność za zajścia na ducho
wieństwo i na „ciemnotę reli
g ijną“ . Jasna odpowiedź ordy-

towuje się do zastosowania
^ tw ardej ręk i“ . W dniu 27 lip- 
cft zostaje wezwany do m ini
s tra  Wolskiego biskup-sufra- 
gan warszawski Zygm unt Gho- 
romański, sekretarz Episkopa
tu dla spraw  z reżymem, k tó
remu komuniści oświadczają, 
że dekret papieski je s t aktem  
politycznym i że reżym w ystą
pi przeciw skutkom tego de
kretu. W dziesięć dni później 
wychodzi dekret reżymowy, 
który pod pozorem uregulowa
nia spraw  religijnych i „w o- 
bi*onie wolności religii w Pol
sce“ ogranicza działalność Ko
ścioła w jego funkcji apostol
skiej i nauczycielskiej. D ekret 
je s t zem stą za wyraźne stano
wisko W atykanu wobec ateis
tycznego komunizmu.

Jeszcze przed tym, 20 czer
wca, reżym ogłosił, że w szyst
kie drukarnie przechodzą na 
własność państw a. W przecią
gu kilku dni kilkadziesiąt dru
karń  katolickich zostało za
branych prawnym  właścicie
lom. N iektóre z nich sto ją  do
tąd  nieużytecznie i niszczeją 
po składach. Wiele pism kato-

form . Je j wew nętrzna istota
bronić i opierać się będzie tak  
długo, jak  długo istnieć będzie 
choćby najm niejsza możliwość.

GOSPODARCZE PRZYTRA-
CZANIE DO SOWIETÓW
W dniu 22 kw ietnia 1949 r. 

osławiony „ekonomiczny refo r
m ator Polski“ H ilary Minc, 
mianowany został wicepremie 
rem  z zadaniem „koordynowa
nia wszystkich resortów  go
spodarczych“ reżymu, czyli 
poprostu z zadaniem wszech
władnego rządzenia całym ży
ciem gospodarczym Polski. Ry
chło po tej nominacji Minc wy
jechał na  kilka tygodni do Mo
skwy, gdzie odebrał szczegóło
we instrukcje, w jak i sposób 
podporządkować ekonomię pol
ską interesom  sowieckim. O- 
trzym ane instrukcje Minc po
dyktował na Kongresie Związ
ków Zawodowych w czerwcu. 
Związki Zawodowe, posiadają
ce miliony przymuszonych 
członków, są niczym innym jak 
agenturam i sowieckiej polity
ki gospodarczej w Polsce. Po-

POLSKA RADA POLITYCZNA
We wtorek dnia 20 grudnia

w sali C entral Hall w śródmie
ściu juonuynu nabyło się otw ar
cie Rady Politycznej, wyłonio
nej przez stronnictw a polskie. 
R an0 tegoż dnia odprawiona 
została Msza św. na intencję 
Rzeczpospolitej i prac Rady. 
Po południu w obszernej sali u- 
dekorowanej em blem atam i na
rodowymi, zebrało się —oprócz 
kilkudziesięciu deiegatów — o- 
koło 400 osób publiczności, 
przybyłej za kartam i wstępu. 
Zebranie zagaił jako najsta rszy  
wiekiem spośród członków po
w stającej Rady, prezes Tomasz 
Arciszewski, b. prem ier. W i- 
nauguiacyjnym  przemówieniu 
wskazał on, że pod względem 
treści pow stająca Rada je s t 
kontynuacją Rady Jedności N a
rodowej, k tóra kierowała pań
stwem podziemnym do r. 1945. 
N astępnie wezwał on obecnych 
do uczczenia przez powstanie 
i m inutę milczenia pamięci bo
jowników poległych za Polskę 
zarówno z ręki niemieckiej jak  
i sowieckiej, a zwłaszcza za 
tych, którzy zginęli w ostatnim

B iałasa z Polskiej P artii Socja
listycznej oraz pp. Rowmunda
A lisu^skiego i Tadeusza Zawa
dzkiego z P. R. W. „Niepodle
głość i Demokracja“. Przewod
niczącym Komisji Regulamino
wej wybrano prof. Stanisław a 
Strońskiego.

Skolei nastąp iły  przemówie
nia przedstawicieli stronnictw . 
Pierwszy imieniem Stronni
ctwa Narodowego przemawiał 
dr Tadeusz Bielecki. N astępnie 
przewodniczący udzielił głosu 
p. Rowmundowi Piłsudskiemu, 
przedstawicielowi Polskiego 
Ruchu Wolnościowego „Niepo- 
dlległość i Demokracja“ . Jako 
ostatn i przemawiał imieniem 
Polskiej P artii Socjalistycznej 
p. Zygmunt Zaremba.

Zam ykając zebranie Prezes 
Arciszewski w yraził nadzieję 
rozszerzenia się Rady na dal
sze stronnictw a i ugrupowania.

Powstawszy zebrani odśpie
wali hym n narodowy.

Do Rady Politycznej weszło 
32 członków oraz 14 zastępców. 
Pochodzą oni z trzech głównych 
historycznych stronnictw  pol-

ciągu szeregu la t  w k ra ju , a
szczególnie podczas okupacji 
niemieckiej. oyły właściwą re 
prezentacją narodu polskiego, 
uzgadniały ze sobą wspólnie 
dekiaracje polityczno - społe
czne. Z tych stronnictw , które 
dzisiaj reprezentow ane są w 
konstytuującej się Radzie Po
litycznej —za w yjątkiem  NID, 
które to stronnictwo powstało 
w czasach wojny na em igracji 
— utworzona została w k raju  
w 1943 r. Rada Jedności N aro
dowej. Gdyby nie Ja łta , k tóra 
(była przyczyną wszystkich 
nieszczęść Polski, mielibyśmy 
w tej reprezentacji politycz
nej, k tóra pow stała w k raju  z 
przedstawicieli stronnictw  po
litycznych, reprezentujących 
ogół narodu polskiego, także i 
m inistrów mianowanych przez 
rząd polski w Londynie. Mieli
byśmy w k ra ju  rząd, k tóry  o- 
czywiście odrzuciłby Ja łtę , bo 
stojąc na stanowisku granic 
państw a polskiego sprzed 1939 
roku na wschodzie, nie mógłby 
przyjąć postanowień układu 
jałtańskiego.“

przedstawicieli dwóch głów
nych stronnictw  polskich, jak  
ry lska  P a rtia  Socjalistyczna i 
Stronnictwo Narodowe — pa
trząc  te raz  na salę, powiedział
bym, że pierwsze reprezentuje 
sk rajną lewicę, a  drugie sk ra j
ną prawicę — okazuje się, że 
nie m a takich przeszkód mię
dzy stronnictwam i polityczny
mi, abyśmy nie mogli stworzyć 
wspólnej reprezentacji i god
nie reprezentować narodu pol
skiego.“

„Mam nadzieję, że w te j Ra
dzie Politycznej znajdą się w 
najbliższej przyszłości przed- 
staw.ciele wszystkich kierun
ków politycznych. W kraju  
przed wojną, gdy Polska była 
w potrzebie, stronnictw a poli
tyczne staw ały  razem , bez 
względu na różnice polityczne 
i społeczne .Było tak  w rok» 
1920 i później, kiedy dem okra
cja polska była zagrożona z 
jednej strony przez Rosję So
wiecką, a  z drugiej przez 
Niemcy hitlerowskie. Stronni
ctwa polityczne przeciwstawia
ły się też zawsze tendencjom

wiejskich pod pięknie brzm ią
cymi nazwami, jak  „wieś po
stępow a“ , „wieś uspołecznio
na“ itd. W pierwszej połowie 
roku propaganda komunistycz
na wiele ipisała na tem at „u- 
społecznienia wsi polskiej“ . O- 
kazało się jednak, że chłopi nie 
dali oszukać się pięknie 
brzmiącymi frazesam i. Im gło
śniej krzyczano, tym  większy 
chłopi staw iali opór. Budowa
nie kołchozów odbywa się obec-
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nariusza lubelskiego oraz zde
cydowane stanowisko całego 
społeczeństwa nie pozwoliły re 
żymowi uczynić z wypadków 
do Lublina. W tłoku powstały 
lubelskich pretekstu  do bezpo
średniej walki z Kościołem.

P re tekst takj znaleziono 
gdzie indziej. W lipcu wycho
dzi dekret św. Oficjum, potę
piający komunizm.Reżym wpa
da w szał wściekłości i na wy
raźny rozkaz Moskwy przygo-

bardziej dojrzałe, krwią obficie 
przelaną okupione, zrozumienie 
niebezpieczeństwa, które grozi 
całemu św iatu ze strony Rosji, 
niezależnie od form y je j pań
stwowości i zmiennych szyldów 
ideologicznych. Konsekwencje 
opuszczenia przez Zachód Pol
ski i licznego grona narodów w 
Europie Środkowej i Wschod
niej mogą być katastrofalne 
dla św iata. Narodom tym  bo
wiem w razie przedłużania się 
okupacji sowieckiej grozi za
głada. Groźba jej tkwi w so
wieckim piania przeróbki bio
logicznej przy pomocy prze
siedleń i przem ieszania autoch
tonów Europy Środkowo- 
Wschodniej z obcymi duchowo 
i fizycznie ludźmi Wschodu“ .

„W naszym okupowanym 
K raju  rok 1949 był okresem 
przyśpieszenia sowietyzacji i 
rusyfikacji. Sowiety przecho
dzą w Polsce coraz wyraźniej 
do form y swoich rządówHsezpo- 
średnich. Nominacja Rokosso
wskiego je s t tego najwymow
niejszym  dowodem. N a odcinku 
organizacji politycznych rok 
1949 zaznaczył się w K raju po
rzuceniem przez reżym  metody 
utrzym yw ania pozorów istn ie
n ia  kilku partii politycznych, 
utworzonych w roku 1944. Na 
początku roku 1949 przeprowa
dzono likwidację ugrupowania, 
udającego p artię  socjalistycz
ną, które przywłaszczyło sobie 
w tym  ceilu nazwę Polskiej P a r

nie rok 1949 przyniósł zwięk
szone trudności w Wielkiej 
Brytanii. O stateczna likwida
cja  P.K .P.R. spowodowała, że 
tysiące ludzi, zwłaszcza s ta r 
szych wiekiem straciło  m ate
rialne podstawy bytu. Na kon
tynencie rzesze uchodźcze w 
niezmiernie trudnych w arun
kach zdobywają ciężką pracą 
podstawy egzystencji, bądź też 
przygotow ują się do em igracji 
zamorskiej. Dziesiątki tysięcy 
już wyemigrowały. Stwierdzić 
należy wszakże z zadowole
niem, że ogromna ilość Pola
ków zdołała pracą i codziennym 
wysiłkiem nie tylko stworzyć 
sobie nowe podstawy bytu, ale 
też rozw iała uprzedzenia i po
konała niechęć szerzoną przez 
czynniki nam nieżyczliwe“.

Przechodząc do Polskich 
spraw wewnętrznych na emi
gracji, prem ier Tomaszewski 
stw ierdził:

„W dniu 5 lutego 1949 rozpo
czął się kryzys rządowy, k tóre
go tłem  była różnica zdań po
między stronnictwam i, wcho
dzącymi w skład gabinetu me
go poprzednika, co do celowości 
rozszerzenia podstaw politycz
nych Rządu i utworzenia Rady 
Narodowej R. P. Przesilenie 
miało przebieg przewlekły, a  w 
ciągu długich tygodni jego 
trw an ia nie doszło do porozu
mienia między żadną grupą 
stronnictw  mimo wielkich wy
siłków ze strony P ana Prezy-

za obrońców Ojczyzny. Wiemy, 
że ocalenie z zawieruchy dzie
jowej struk tu ry  praw nej i u- 
strojowej Państw a Polskiego 
je st niezwykle cenną dla nas 
wartością. Istnienie legalnych 
władz z Panem , Panie Prezy
dencie Rzeczypospolitej na cze
le — stoi czynnikom zewnętrz
nym na przeszkodzie w ygryw a
nia jednych Polaków przeciw 
drugim  i obniżania znaczenia 
Sprawy Polskiej. F ak t. że sze
reg  państw , a  przede w szyst
kim największy au to ry te t mo
ralny  św iata. Stolica Apostols
ka, uznaje prawowite władze 
Rzeczypospolitej, wzbudza w 
nas otuhę i wiarę, że w koń
cu światło prawdy przedrze się 
przez ciemności“

Przewodniczący Rady N aro
dowej, p. Filipowicz zauważył 
m. in. że „ze swej strony p rag 
nie zaznaczyć, że współpraca 
Rady z Rządem rozw ijała się w 
minionym okresie harm onijnie, 
a  to tym  bardziej, że konse
kw entne dążenie Rady Narodo
wej do rozszerzenia swego za
kresu działania i do wzmocnie
n ia kontroli społecznej nad 
działalnością Rządu, spotkało 
się od pierwszej chwili z peł
nym zrozumieniem, zarówno ze 
strony Pana Prezydenta jak  i 
całego Rządu“ .

Prezydent A ugust Zaleski 
wygłosił przemówienie, w k tó 
rym  akcentował głównie pol
skie spraw y wewnętrzne:

gim. Chcę wierzyć, że tego ro
dzaju pożałowania godne nie
porozumienia są przeważnie 
wynikiem źle zrozumianej gor
liwości, a  tylko w nieznacznym 
stoipniu przyczyn ich szukać 
trzeba w am bicjach osobistych 
mb grupowych. Nie mniej jed
nak są one wodą na młyn dla 
wszystkich wrogów Polski, a 
tych, jak  wiadomo, niestety, 
nie b rakuje“ .

„Przypuszczenie, że cudzo
ziemcy, którzy nie uznają pol
skich władz legalnych, chętnie 
będą poważnie negocjować z 
jakąś nielegalną reprezentacją 
polską — je s t też niewątpli
wym złudzeniem“ .

„N a drodze pokątnycfo. żabie 
gów Polski nie odbudujemy. 
Możemy odbudować ją  jedynce 
przez obalenie obecnego stanu 
rzeczy, ale wysiłek ten  jest 
trudny i aby był skuteczny, 
musi być skoordynowany. Ina 
czej pójdzie na marne. S tra sz
na byłaby odpowiedzialność 
tych, k tórzy  do koordynacji wy
siłków wszystkich Polaków nie 
chcieliby dopuścić staw iając in
teres osobisty lub własnej g ru 
py politycznej ponad interesem 
P aństw a“ .

„To też moje życzenia nowo 
roczne dla Polaków na uchodź 
ctwie streszczam  w jednym 
zdaniu: „Oby Bóg dopomógł
nam  do urzeczywistnienia zasa 
dy „w jedności siła“ .

lickieh musiało przejść do dru
karń państwowych, które na- ,
kładają olbrzymie ceny druku 
i niedotrzym ują terminów. Już 
po dekrecie — jako dalszy ak t 
zemsty — nakazano rejestrac ję  
klasztorów oraz specjalne re 
jestrow anie się zakonników. 
Spraw a ta  je s t jeszcze w 
toku i niewiadomo, jakie wy
woła dalsze powikłania. Zem
sta idzie dalej i każdy tydzień 
przynosi nowe jej formy.W spo
mnieć wypada s tra jk i, jakie 
komuniści zaczęli urządzać w 
m ajątkach kościelnych oraz u- 
stawiczny nacisk na hierarchię.

NISZCZENIE KULTURY 
POLSKIEJ

Rok ubiegły zaznaczył się 
również złowróżbnie na odcin
ku ku ltu ry  polskiej przez usu
wanie jej podstaw chrześcijań
skich a  narzucanie zabarw ie
nia sowieckiego. Dla uniw ersy
tetów polskich, po słynnych 
reform ach Sokorskiego był t# 
rok wprowadzania do studiów 
tzw. naukowego marksizm u — 
leninizmu. Nowy rok szkolny, 
zaczęty we wrześniu, oznaczał 
dla szkół powszechnych i śred- 
nicn całkowitą zmianę p rogra
mów, zmianę personelu nau
czycielskiego i podręczników 
szkolnych. Reżym ogłosił, że 
państwowe wydawnictwo ksią
żek szkolnych wybiło do jesieni 
1949 r . 50 milionów nowych 
podręczników szkolnych.

Sowietyzowanie kultury pol
skiej szło w ubiegłym roku ta k 
że i inną drogą. Poddano poli- 
trukom  politycznym i całko
wicie zcentralizowano: tea try , 
organizacje muzyczne, organi
zacje plastyków, wszystkie 
szkoły przem ysłu artystyczne
go i całe bibliotekarstwo. Ca
łość organizacji ku ltu ry  pol
skiej uległa w ciągu 12 miesię
cy zasadniczym, to talistycz- 
nym zmianom. Zmiany te  do
tknęły  głównie zewnęt znyeh

dyktowanie dyrektyw  przez 
Minca oznaczało wprowadzenie 
w życie sowieckich planów go
spodarczych w Polsce.

Plany te zdążają do dwóch 
celów: uczynienia z Polski ba
zy przem ysłu uzupełniającego 
dla przemysłu sowieckiego i 
bazy w zakresie produktów 
spożywczych oraz uczynienia z 
Poiski taniego rezerw uaru siły 
roboczej. Oba te cele, wprowa
dzane od dołu przez ogniwa 
związków zawodowych, od gó
ry  zaś forsowane przez „piati- 
ie tk i“, czy też „plany sześcio
letnie“ , wypompowują gw ał
townie siły ludzkie. W grudniu 
1949 r. zakończyła się jedna 
taka im preza: „plan trzy le tn i“. 
W dniu 1 stycznia 1950 roku 
zaczął się „plan sześcioletni“ . 
Oba te plany przedstaw iają się 
jako chęć podniesienia poziomu 
ekonomicznego i pod tym  pozo
rem wyciąga się z robotnika 
polskiego najwyższy, niekiedy 
zabójczy wysiłek w stachano- 
wszczyźnie, w różnych nadpro
gramowych i bezpłatnych go
dzinach nadliczbowych, niekie
dy sięgających do 16 godzin na 
dobę. W rzeczywistości oba te 
plany nie są niczym innym jak 
budowaniem ekonomicznej po
tęgi Sowietów.

Minc patronuje również osła
wionym „układom handlowym“ 
Polski z Sowietami i k rajam i 
satelickimi. Układy te  polegają 
na tym, że Polska wywozi swo
je produkty do Rosji, przy 
czym rozlicza się po cenach 
niższych od kosztów produkcji. 
W zamian za to dostaje drogie 
tow ary i surowce z Rosji so
wieckiej, w dodatku takie, któ 
re  dla jej gospodarstwa nie za
wsze są  konieczne. W czerwcu 
zaw arto ogólną umowę, która 
objęła cztery  kraje : Finlandię, 
Czechosłowację, Polskę i Rosję.

Rok ubiegły był okresem 
przyspieszonej kolektywizacji 
wsi i tworzenia kołchozów

nie w milczeniu. Skolektywi- 
zowano już duże połacie k raju . 
Całą politykę w iejską komuni
ści prowadzą w wyraźnie p ra
ktycznym celu. Skolektywizo- 
w ana bowiem wieś łatw iej od
dawać będzie kontyngenty pro
duktów rolnych, które w wiel
kiej części w ędrują do Rosji. W 
związku z tym  wywozem poja
wił się w Polsce głód mięsa, 
tłuszczów i nabiału. Dokonane 
w listopadzie „połączenie“

dwóch pseudo - stronnictw : 
S tronnictw a Ludowego i Pol
skiego Stronnictw a Ludowego 
ma również na celu zmuszenie 
wsi polskiej do większej ule
głości.

SPRAWY WOJSKOWE
Poczynając od jesieni 1948 

roku wszystkie arm ie krajów, 
zagarniętych przez Sowiety, 
poczęły ulegać gruntownym  re 
organizacjom. Odbyło się kil
ka zjazdów sztabów general
nych z oficeram i sowieckimi. 
Zarząuzono generalne przez
brajanie. Kandydatów na ofi
cerów poczęto masowo wysy
łać do sowieckich szkół wojsko
wych. Przez cały rok 1949 
trw ała  ta  reorganizacja w n a j
większej tajem nicy. Linie, po 
których szła, m iały doprowa
dzić do zupełnego ujednolice
nia według wzoru sowieckiego 
i do podporządkowania wojsk 
strefy  sowieckiej planom sz ta 
bu rosyjskiego. Ukoronowa
niem te j akcji w Polsce było u- 
sunięcie m arionetki m arszałka 
żym ierskiego, a postawienie 
na jego miejscu sowieckiego 
generała Rokossowskiego.

UWAGI OGÓLNE
Ta nominacja była jakby 

ostatecznym  rozdarci^n  zasło
ny dla oczu, które jeszcze nie 
umiały dostrzec prawdy, dzie
jącej się w Polsce. Sowiety 
przerab iają  Polskę, jak  rów
nież kilka innych zagarniętych 
krajów, dosłownie na  model 
sowiecki. Czyniły to  początko
wo ostrożnie, by nie wywołać 
zbyt dużej reakcji. Obecnie tej 
reakcji już się nie boją i prze
prow adzają sowietyzację w 
tempie przyspieszonym. Rok 
1949 był dla tego tem pa rokiem 
przełomowym. Obraz Polski ze 
stycznia je s t zupełnie niepodo
bny do obrazu z grudnia tego 
samego roku. Je s t dużo czar
niejszy i bardziej ponury.

Społeczeństwo żyje pod o- 
buchem te rro ru  policyjnego. 
W ięzienia są przepełnione. S ta
le buduje się nowe. Skazanych 
na długie la ta  wywozi się do 
Rosji, gdzie słuch o nich ginie. 
W sądach jawnych i ta jnych 
toczą się bezustanne procesy. 
Niekiedy reżyserow ane są 
wielkie procesy pokazowe, dla 
przeprowadzenia jakiejś tezy

politycznej luib dla zastrasze
nia społeczeństwa, jak  w lecie 
1949 roku proces Adama Dobo- 
szyńskiego lub proces księży 
w Łodzi.

Buduje się w Polsce coraz 
więcej, a równocześnie coraz 
więcej je s t nędzarzy i bezdom
nych. Produkuje się też coraz 
więcej, a  równocześnie w skle
pach coraz trudniej dostać n a
w et zwykłe towary. Polska 
stacza się szybko do poziomu 
życiowego nędzarzy w Rosji 
sowieckiej.

Reżym odcina społeczeństwo 
polskie coraz gęstszą kurtyną 
od wiadomości z wolnego św ia
ta . K raj cały pokryty je s t sie
cią kontrolowanych radiowę
złów. nadających wyłącznie 
propagandę komunistyczną. L i
stów zagranicznych coraz 
mniej się wysyła i coraz mniej 
odbiera, bo za taką korespon
dencję, jak  w Sowietach grożą 
kary  i prześladowanie.

Tak je s t Polska na końcu 
roku 1949 i w początkach roku 
1950. W ydana na pastw ę n a j
groźniejszego system u, jaki 
znają dzieje ludzkości.

(I .C J

czasie.
Po uczczeniu poległych p. 

Arciszewski powołał jako se
k reta rza  najmłodszego wiekiem 
spośród członków, p. Antoniego 
D argasa.

N astępnie p. Arciszewski 
zaproponował porządek dzien
ny i tymczasowy regulam in 
Rady. N a przewodniczącego 
Rady zgłoszono kandydaturę 
p. Tom asza Arciszewskiego, 
którą przyjęto przez aklam ację. 
N a wice - przewodniczących 
zgłoszono kandydaturę p. Zyg
m unta Berezowskiego i p. Ty
mona Terleckiego. P. Adam 
Ciołkosz zgłosił wniosek o za
proszenie do Rady i wybór na 
wice - przewodniczącego p.K a
zim ierza Bagińskiego, znanego 
działacza Polskiego Stronni
ctwa Ludowego, b. wice-prze- 
wodniczącego Rady Jedności 
Narodowej. W szystkie kandy
datury  przyjęto jednomyślnie.

Przewodniczącym W ydziału 
Wykonawczego wybrano p. J e 
rzego Zdziechowskiego, b. mi
n istra  skarbu. Postanowiono 
zaprosić do Rady i wybrać za
stępcą przewodniczącego wy
działu p. S tefana Korbońskie- 
go, działacza Polskiego S tron
nictwa Ludowego i ostatniego 
delegata rządu na K raj. Człon
kami W ydziału Wykonawczego 
wybrano pp. Edw arda Sojkę i 
Zbigniewa Stypułkowskiego ze 
Stronnictw a Narodowego, pp. 
Adama Ciołkosza i Franciszka

skich: Polskiej P artii Socjali
stycznej, Polskiego Stronni
ctw a Ludowego oraz S tronni
ctwa Narodowego. Ponadto do 
Rady weszło ugrupowanie po
lityczne, które powstało na e- 
m igracji — Polski Ruch Wol
nościowy „Niepodległość i De
m okracja“ (NID) i kilka wy
bitnych osobistości bezparty j
nych — gen. Tadeusz Bór-Ko- 
morowski,.b. prem ier, prof. St. 
Stroński, b. m inister, prof. J e 
rzy Zdziechowski. b. m inister, 
prof. W iktor Sukiennicki.

Na inauguracyjnym  zebra
niu Rady Politycznej Tomasz 
Arciszewski mówił m .in.:

„Jako najsta rszy  wiekiem 
spośród członków Rady Poli
tycznej mam zaszczyt przewod
niczyć konstytucyjnem u zebra
niu Rady. Od dłuższego już 
czasu prowadzone były roko
wania wśród stronnictw  polity
cznych, k tóre sto ją na stano
wisku dem okracji i walki o 
niepodległość i całość Polski. 
Wydawało się, że nie ma wiel
kich różnic, które by uniemoż
liwiały uzgodnienie wspólnego 
stanowiska, zarównQ w sp ra
wach zasadniczych, jak  rów
nież form  zasadniczych. Oka
zało się jednak, że właśnie 
spraw a konstytucji kwietnio
wej uniemożliwiła wejście 
wszystkich stronnictw  polity
cznych do Rady, a właściwie 
jednego z nich.“

„Stronnictw a polityczne w

„Dlatego też Rosja bolsze
wicka chciała przedtem , zanim 
stworzy marionetkowy rząd 
polski, całkowicie zniszczyć 
polską reprezentację politycz
ną w kraju . W m arcu 1945 r. 
nastąpiły  aresztow ania niemal 
wszystkich członków Rady Je 
dności Narodowej i rządu k ra 
jowego. Muszę przy tym  przy
pomnieć, że w grudniu 1944 r. 
mieliśmy propozycję naszych 
gospodarzy, aby przedstawić 
nazwiska tych ludzi, którzy 
zajmowali stanowiska rep re
zentowane w kraju , w celu u- 
chronienia ich przed areszto
waniem. Po paru miesiącach 
zostali oni jednak aresztowani, 
sądzeni sądem wojennym i je 
szcze do dziś siedzą w więzieniu 
w Moskwie. W lipcu 1945 r. 
Rada Jedności Narodowej w 
kraju  została rozwiązana, gdyż 
wszyscy byli już ujawnieni i 
oczekiwał ich ten  sam los, k tó
ry  spotkał ich poprzedników w 
m arcu.“

„Jednak z k raju  przychodzi
li tu  na em igrację ludzie, któ
rzy  zastępowali aresztow a
nych, z tym , aby stworzyć re 
prezentację polityczną zagra
nicą. obejm ującą jak  najszer
szy w achlarz stronnictw  polity
cznych i wybitnych przedsta
wicieli narodu polskiego. Oczy
wiście były trudności, ale jeśli 
dzisiaj pow staje Rada Polity
czna, złożona z przedstaw icie
li trzech stronnictw , w tym  z

stworzenia na wzór hitlerow 
ski czy jak iś inny dyktatorski, 
reprezentancji, k tóra by pod
legała jakiem uś jednemu wo
dzowi. N aiód polski w czasach 
okupacji niemieckiej stanął ca 
ły przy stronnictwach polity
cznych, przy Radzie Jedności 
Narodowej“ .

Dr Tadeusz Bielecki oświad
czył m.in.:

„Stronnictwo Narodowe, w 
którego imieniu dziś przem a- 
wiem, w ita z zadowoleniem 
powstanie Rady Politycznej.“

„F ak t powołania do życia in
sty tucji m iędzypartyjnej prze
ryw a proces rozbicia, jak i ce
chował ostatnio polskie życie 
polityczne. Rozpoczął się pro
ces odwrotny — łączenia wy
siłków. n ieraz bardzo odległych 
od siebie pod względem ideo
wo- programowym, stronnictw  
i g rup  politycznych.“

„W ażne je s t łączenie a  ni» 
dzielenie, bo ono wzmaga siły 
i pozwala z w iarą patrzeć w 
przyszłość. T rzeba nielada 
lekkomyślności i pychy, aby 
sądzić, że się samem u sprosta 
tym  niesłychanie ciężkim obo
wiązkom, jakie na nasze poko
lenie, zdziesiątkowane przez o- 
bie okupacje, historia nakłada. 
Je s t tak i ogrom pracy przed 
nam i, musimy wszystko praw ie 
od nowa budować, że naw et 
najpotężniejszy ruch politycz
ny, a  cóż dopiero pojedyńezy 

DoKonczenie na str. 6.
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NOWY ROK U PREZYDENTA R.P.
W dniu 1 stycznia 1950 roku 

po uroczystym nabożeństwie w 
Kościele Polskim w Londynie 
odbyło się tradycyjne składanie 
życzeń noworocznych Prezy
dentowi Rzeczypostpolitej Pol
skiej, Augustowi Zaleskiemu. 
W siedzibie Pana Prezydenta 
zgromadzili się członkowie 
Rządu Rzeczypospolitej i Rady 
Narodowej, przedstawiciele Pol
skich Sił Zbrojnych z gen. An
dersem na czele oraz licznie ze
brani przedstawiciele o rgani
zacji kombatanckich, politycz
nych, społecznych, naukowych 
i zawodowych.

W imieniu Rządu złożył P a
nu Prezydentowi życzenia pre
zes Rady Ministrów, Tadeusz 
Tomaszewski, poczem zabrał 
głos generał Anders. Następnie 
złożył życzenia prezes Rady 
Narodowej, T. Filipowicz. Pan 
Prezydent podziękował za ży
czenia, w ygłaszając dłuższe 
przemówienie.

Prem ier Tomaszewski mówił 
m. in.:

„My Polacy mamy może n a j
większe doświadczenie i naj-

tii Socjalistycznej — w końcu 
roku 1949 zlikwidowane zostały 
resztk i organizacji P.S.L. Je 
dnocześnie był rok 1949 okre
sem wzmożonych prób walki z 
Kościołem Katolickim, stano
wiącym tak  silną ostoję m oral
ną d la naszego Narodu. S tw ier
dźmy przy tym , że K raj nasz 
okazuje daleko posusięte wyro
bienie polityczne, dzięki czemu 
nie dał się sprowokować do żad
nych nieprzem yślanych akcji, 
k tóre mogłyby stanowić dla 
okupanta p retekst do jeszcze 
bardziej jaskraw ych prześlado
wań“ .

„Doniosły D ekret Stolicy 
Apostolskiej w sprawie potę
pienia komunizmu przyczyni 
się do zrozumienia przez chrze
ścijańskie społeczeństwa Za
chodu prawdy podstawowej, że 
na współpracy z barbarzyń
stwem sowieckim nie można 
budować ani pokoju, ani spo
łecznego postępu ludzkości. 
D ekret ten  jest doniosłym ak 
tem mobilizacji duchowej de
m okratycznego św iata“ .

„Dla nas Polaków na obczyź-

denta. Nie wyłoniła się więc 
żadna realna koncepcja, na  któ
rej możnaby było oprzeć Gabi
net, utworzony z przedstaw i
cieli wszystkich stronnictw  nie
podległościowych. W tym  s ta 
nie rzeczy decyzją z 7 kwietnia 
1949 roku powierzył mnie Pan 
Prezydent zadanie utworzenia 
Rządu. Zdawałem sobie sprawę 
z ogromu zadań, których speł
nienia dom aga się interes pań
stwowy i z niedostateczności 
moich własnych sił. Uważałem 
jednak, że podjęcie się powie
rzonego mi zadania było obo
wiązkiem, od którego uchylić 
się nie wolno i który spełnić 
muszę w granicach swoich mo
żliwości“ .

Za najważniejsze osiągnięcia 
swego rządu prem ier Tom a
szewski uw aża powołanie Rady 
Narodowej oraz wydanie de
kretu  o przygotowaniu Skarbu 
Narodowego.
Gen. Anders oświadczył m.in.:

„Mogę zapewnić, że Żołnie
rze Rzeczypospolitej wierni 
przysiędze, rozsiani dziś po ca
łym świecie uw ażają się nadal

„Nie zapom inajm y jednak,
że główną cechą prawdziwej de- 
moKracji nie je s t narzucanie 
swych poglądów przez jednych 
obywateli drugim , lecz szuka
nie kompromisu, który mógłby 
być przyjęty  przez wszystkich, 
względnie przez przeważającą 
większość społeczeństwa“.

„Łudzą się ci, którzy sądzą, 
że uzyskać można cośkolwiek 
od państw  obcych przez schle
bianie im lub oczernianie w łas
nej przeszłości, przez układność 
i dawanie już dzisiaj mniej lub 
bardziej szczerych obietnic sza
fowanie krw ią polską. Skutecz
ność tych oportunicznych kon
cepcji je s t conajmniej w ątpli
wa“.

„Na szczęście tego rodzaju 
działalność nie znajduje od
dźwięku w szerokich masach 
uchodźctwa naszego. Jedynym 
jej rezultatem  je s t w ytw arza
nie w rażenia u swoich i obcych, 
iż wśród Polaków panują swa- 
ry, chaos i anarchia. A nieprzy
jaciele nasi w ykorzystują ten 
stan  rzeczy dla wygryw ania 
jednych Polaków przeciw dru-

O D pierwszej chwili opanowa
nia władzy zamiarem So

wietów było kompletne sko- 
munizowanie Polski i przerobie
nie panujących w niej stosun
ków na wzór sowiecki. Ze wzglę
du na. zagranicę nie zrobiono te
go odrazu, jak  to  zrobiono na 
wschodnich ziemiach Polski, 
włączonych w prost do państw a 
sowieckiego. W centralnej i za
chodniej Polsce czyni się to 
podstępnie, powoli i stopniowo. 
N ajlepiej zam iary sowieckie 
scharakteryzow ał pewien zna
wca stosunków obecnych w 
Polsce, mówiąc, że m iarą praw 
dziwych intencji i metod so
wieckich w Polsce je s t fak t, że 
w roku 1946, w dniu Bożego 
Ciała, prezydent B ierut pro
wadził celebransa w procesji“ , 
a w roku 1949 motłoch komu
nistyczny rzucał kamieniami 
na tę  sam ą procesję. W roku 
1946 należało jeszcze z Polaka
mi i zagranicą postępować o- 
strożnie, obecnie komuniści u- 
znąli, że m ogą sobie pozwolić 
na odrzucenie maski.

O prawdziwej sytuacji w 
Polsce można sobie zdać sp ra
wę w pełni, gdy się porówna

dłuższe okresy.Zestawienie na- 
przykład stosunków z począ
tkiem i końcem roku 1949 o- 
św ietla wielkość zmian, jakie 
w Polsce zaszły w ciągu dwu
nastu  miesięcy. Zmiany te  są 
ogromne i tragiczne. Sam 0 ży
cie codzienne zmieniło się dla 
człowieka w Polsce zdecydowa
nie na gorsze. Wolność jeszcze 
bardziej skrępowano. Odrzuco
no pozory niezależności. W pro
wadza się bez obsłonek wzoęy 
sowieckie. Religię bez szukania 
pokrywek usuwa się brutalnie 
z życia. Szpiegostwo, inwigila- 
torstw o, donosicielstwo już się 
nie kryje, ale działa jawnie 
jak  w Rosji sowieckiej. Tego 
jeszcze przed dwunastu m iesią
cami w takim  stopniu nie było.

W końcu roku poprzedniego w 
oficjalnym organie politbiura 
„Nowe Drogi“ panowała teza 
Minca, że pomiędzy ustrojem  
kapitalistycznym  a  ustrojem  
komunistycznym (socjalistycz
nym, jak  się tam  pisze) istn ie
je ustrój pośredni, ustró j < e- 
m okracji ludowej i że w Pol
sce panuje taki właśnie ustrój, 
różny od sowieckiego. Ale już 
w kilka miesięcy później, na

polecenie Moskwy tezę tę  od
rzucono i stwierdzono w yraź
nie, że „Polska iozie całą p arą  
ku socjalizmowi“ , to  znaczy 
kopiuje wzór sowiecki. Ten 
stan  rzeczy trw ał przez cały 
rok 1949, potęgując się z mie
siąca na miesiąc.

SPRAWY KOŚCIELNE
W dniu 8 stycznia 1949 roku 

ogłoszono oficjalnie, że Ojciec 
św. mianował następcą zm ar
łego kardynała Hlonda — bis
kupa W yszyńskiego na stolicę 
prym asowską w Polsce. Nowy 
Prym as przychodził na ciężki 
okres w Polsce. Kampania 
oszczercza przeciw religii i du
chowieństwu była w pełnym 
biegu. W rozm aitych sądach 
szedł proces za  procesem prze
ciw księżom pod najrozm ai
tszym i sfałszowanym i pozora
mi. Zapadały ciężkie wyroki, 
naw et wyroki śmierci. Komu
niści usiłowali poderwać miłość 
i zaufanie społeczeństwa pol
skiego do swego kleru.

Przez pierwsze półrocze 
trw ała ta  kam pania, m ająca 
być przygotowaniem do dal
szych uderzeń na  Kościół. Re

żym wyzyskał wiadomość o cu
dzie w katedrze lubelskiej, 
k tóry m iał się zdarzyć przy 
końcu pierwszego półrocza. 
Wiadomość o cudzie wywołała 
olbrzymi napływ pielgrzymek 
zajścia, sprowokowane przez 
komunistów. Był naw et jeden 
śm iertelny wypadek. Reżym 
usiłował przerzucić odpowie
dzialność za zajścia na ducho
wieństwo i na „ciemnotę reli
g ijną“ . Jasna odpowiedź ordy-

towuje się do zastosowania
*,tw ardej ręk i“ . W dniu 27 lip- 
cft zostaje wezwany do mini
s tra  Wolskiego biskup-sufra- 
gan warszawski Zygm unt Gho- 
romański, sekretarz Episkopa
tu dla spraw  z reżymem, k tó
remu komuniści oświadczają, 
że dekret papieski je s t aktem  
politycznym i że reżym w ystą
pi przeciw skutkom tego de
kretu. W dziesięć dni później 
wychodzi dekret reżymowy, 
który pod pozorem uregulowa
nia spraw  religijnych i „w o- 
bronie wolności religii w Pol
sce“ ogranicza działalność Ko
ścioła w jego funkcji apostol
skiej i nauczycielskiej. D ekret 
je s t zem stą za w yraźne stano
wisko W atykanu wobec ateis
tycznego komunizmu.

Jeszcze przed tym, 20 czer
wca, reżym ogłosił, że w szyst
kie drukarnie przechodzą na 
własność państw a. W przecią
gu kilku dni kilkadziesiąt dru
karń  katolickich zostało za
branych prawnym  właścicie
lom. N iektóre z nich sto ją  do
tąd  nieużytecznie i niszczeją 
po składach. Wiele pism kato-

POLSKA W
nariusza lubelskiego oraz zde
cydowane stanowisko całego 
społeczeństwa nie pozwoliły re 
żymowi uczynić z wypadków 
do Lublina. W tłoku powstały 
lubelskich pretekstu  do bezpo
średniej walki z Kościołem.

P re tekst taki znaleziono 
gdzie indziej. W lipcu wycho
dzi dekret św. Oficjum, potę
piający komunizm.Reżym wpa
da w szał wściekłości i na wy
raźny rozkaz Moskwy przygo-

bardziej dojrzałe, krwią obficie 
przelaną okupione, zrozumienie 
niebezpieczeństwa, które grozi 
całemu św iatu ze strony Rosji, 
niezależnie od form y je j pań
stwowości i zmiennych szyldów 
ideologicznych. Konsekwencje 
opuszczenia przez Zachód Pol
ski i licznego grona narodów w 
Europie Środkowej i Wschod
niej mogą być katastrofalne 
dla św iata. Narodom tym  bo
wiem w razie przedłużania się 
okupacji sowieckiej grozi za
głada. Groźba jej tkwi w so
wieckim piania przeróbki bio
logicznej przy pomocy prze
siedleń i przem ieszania autoch
tonów Europy Środkowo- 
Wschodniej z obcymi duchowo 
i fizycznie ludźmi Wschodu“ .

„W naszym  okupowanym 
K raju  rok 1949 był okresem 
przyśpieszenia sowietyzacji i 
rusyfikacji. Sowiety przecho
dzą w Polsce coraz wyraźniej 
do form y swoich rządów^bezpo- 
średnich. Nominacja Rokosso
wskiego je s t tego najwymow
niejszym  dowodem. N a odcinku 
organizacji politycznych rok 
1949 zaznaczył się w K raju po
rzuceniem przez reżym  metody 
utrzym yw ania pozorów istnie
n ia  kilku partii politycznych, 
utworzonych w roku 1944. Na 
początku roku 1949 przeprowa
dzono likwidację ugrupowania, 
udającego p artię  socjalistycz
ną, które przywłaszczyło sobie 
w tym  celu nazwę Polskiej P a r

nie rok 1949 przyniósł zwięk
szone trudności w Wielkiej 
Brytanii. O stateczna likwida
cja  P.K .P.R. spowodowała, że 
tysiące ludzi, zwłaszcza s ta r 
szych wiekiem straciło m ate
rialne podstawy bytu. Na kon
tynencie rzesze uchodźcze w 
niezmiernie trudnych w arun
kach zdobywają ciężką pracą 
podstawy egzystencji, bądź też 
przygotow ują się do em igracji 
zamorskiej. Dziesiątki tysięcy 
już wyemigrowały. Stwierdzić 
należy wszakże z zadowole
niem, że ogromna ilość Pola
ków zdołała pracą i codziennym 
wysiłkiem nie tylko stworzyć 
sobie nowe podstawy bytu, ale 
też rozw iała uprzedzenia i po
konała niechęć szerzoną przez 
czynniki nam nieżyczliwe“.

Przechodząc do Polskich 
spraw  wewnętrznych na emi
gracji, prem ier Tomaszewski 
stw ierdził:

„W dniu 5 lutego 1949 rozpo
czął się kryzys rządowy, k tóre
go tłem  była różnica zdań po
między stronnictwam i, wcho
dzącymi w skład gabinetu me
go poprzednika, co do celowości 
rozszerzenia podstaw politycz
nych Rządu i utworzenia Rady 
Narodowej R. P. Przesilenie 
miało przebieg przewlekły, a  w 
ciągu długich tygodni jego 
trw ania nie doszło do porozu
mienia między żadną grupą 
stronnictw  mimo wielkich wy
siłków ze strony Pana Prezy-

za obrońców Ojczyzny. Wiemy, 
że ocalenie z zawieruchy dzie
jowej struk tu ry  praw nej i u- 
strojowej Państw a Polskiego 
je st niezwykle cenną dla nas 
wartością. Istnienie legalnych 
władz z Panem , Panie Prezy
dencie Rzeczypospolitej1 na cze
le — stoi czynnikom zewnętrz
nym na przeszkodzie w ygryw a
nia jednych Polaków przeciw 
drugim  i obniżania znaczenia 
Sprawy Polskiej. F ak t. że sze
reg  państw , a  przede w szyst
kim największy au to ry te t mo
ralny  św iata. Stolica Apostols
ka. uznaje prawowite władze 
Rzeczypospolitej, wzbudza w 
nas otuhę i w iarę, że w koń
cu światło praw dy przedrze się 
przez ciemności“

Przewodniczący Rady N aro
dowej, p. Filipowicz zauważył 
m. in. że „ze swej strony p rag 
nie zaznaczyć, że współpraca 
Rady z Rządem rozw ijała się w 
minionym okresie harm onijnie, 
a  to  tym  bardziej, że konse
kw entne dążenie Rady Narodo
wej do rozszerzenia swego za
kresu działania i do wzmocnie
nia kontroli społecznej nad 
działalnością Rządu, spotkało 
się od pierwszej chwili z peł
nym zrozumieniem, zarówno ze 
strony Pana Prezydenta jak  i 
całego Rządu“ .

Prezydent A ugust Zaleski 
wygłosił przemówienie, w k tó 
rym  akcentował głównie pol
skie spraw y wewnętrzne:

gim. Chcę wierzyć, że tego ro
dzaju pożałowania godne nie
porozumienia są przeważnie 
wynikiem źle zrozumianej gor
liwości, a  tylko w nieznacznym 
stopniu przyczyn ich szukać 
trzeba w ambicjach osobistych 
lub grupowych. Nie mniej jed
nak są one wodą na młyn dla 
wszystkich wrogów Polski, a 
tych, jak  wiadomo, niestety, 
nie b rakuje“ .

„Przypuszczenie, że cudzo
ziemcy, którzy nie uznają pol
skich władz legalnych, chętnie 
będą poważnie negocjować z 
jakąś nielegalną reprezentacją 
polską —• je s t też niewątpli
wym złudzeniem“ .

„N a drodze pokątnych żabie 
gów Polski nie odbudujemy. 
Możemy odbudować ją  jedynie 
przez obalenie obecnego stanu 
rzeczy, ale wysiłek ten  jest 
trudny i aby był skuteczny, 
musi być skoordynowany. Ina 
czej pójdzie na marne. S tra sz 
na byłaby odpowiedzialność 
tych, k tórzy  do koordynacji wy 
siłków wszystkich Polaków nie 
chcieliby dopuścić staw iając in
teres osobisty lub własnej g ru 
py politycznej ponad interesem 
P aństw a“ .

„To też moje życzenia nowo
roczne dla Polaków na uchodź- 
ctwie streszczam  w jednym 
zdaniu: „Oby Bóg dopomógł
nam  do urzeczywistnienia zasa 
dy „w jedności siła“ .

lickich musiało przejść do dru
karń państwowych, które na- (
kładają olbrzymie ceny druku 
i niedotrzym ują terminów. Już 
po dekrecie — jako dalszy ak t 
zemsty — nakazano re jestrac ję  
klasztorów oraz specjalne re 
jestrow anie się zakonników. 
Spraw a ta  je s t jeszcze w 
toku i niewiadomo, jakie wy
woła dalsze powikłania. Zem
sta idzie dalej i każdy tydzień 
przynosi nowe jej formy.W spo
mnieć wypada s tra jk i, jakie 
komuniści zaczęli urządzać w 
m ajątkach kościelnych oraz u- 
stawiczny nacisk na hierarchię.

NISZCZENIE KULTURY 
POLSKIEJ

Rok ubiegły zaznaczył się 
również złowróżbnie na odcin
ku ku ltu ry  polskiej przez usu
wanie jej podstaw chrześcijań
skich a  narzucanie zabarw ie
nia sowieckiego. Dla uniw ersy
tetów polskich, po słynnych 
reform ach Sokorskiego był t« 
rok wprowadzania do studiów 
tzw. naukowego marksizmu — 
leninizmu. Nowy rok szkolny, 
zaczęty we wrześniu, oznaczał 
dla szkół powszechnych i śred- 
nicn całkowitą zmianę p rogra
mów, zmianę personelu nau
czycielskiego i podręczników 
szkolnych. Reżym ogłosił, że 
państwowe wydawnictwo ksią
żek szkolnych wybiło do jesieni 
1949 r . 50 milionów nowych 
podręczników szkolnych.

Sowietyzowanie kultury pol
skiej szło w ubiegłym roku ta k 
że i inną drogą. Poddano poli- 
trukom  politycznym i całko
wicie zcentralizowano: tea try , 
organizacje muzyczne, organi
zacje plastyków, wszystkie 
szkoły przem ysłu artystyczne
go i całe bibliotekarstwo. Ca
łość organizacji ku ltu ry  pol
skiej uległa w ciągu 12 miesię
cy zasadniczym, totalistycz- 
nym zmianom. Zmiany te  do
tknęły  głównie zewnęt znyeh
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form . Je j w ew nętrzna istota
bronić i opierać się będzie tak  
długo, jak  długo istnieć będzie 
choćby najm niejsza możliwość.

GOSPODARCZE PRZYTRA-
CZANIE DO SOWIETÓW
W dniu 22 kw ietnia 1949 r . 

osławiony „ekonomiczny refo r
m ator Polski“ H ilary Minc, 
mianowany został wicepremie 
rem z zadaniem „koordynowa
nia wszystkich resortów  go
spodarczych“ reżymu, czyli 
poprostu z zadaniem wszech
władnego rządzenia całym ży
ciem gospodarczym Polski. Ry 
chło po tej nominacji Minc wy
jechał na  kilka tygodni do Mo
skwy, gdzie odebrał szczegóło
we instrukcje, w jak i sposób 
podporządkować ekonomię pol
ską interesom  sowieckim. O- 
trzym ane instrukcje Minc po
dyktował na Kongresie Związ
ków Zawodowych w czerwcu. 
Związki Zawodowe, posiadają
ce miliony przymuszonych 
członków, są niczym innym jak 
agenturam i sowieckiej polity
ki gospodarczej w Polsce. Po

POLSKA RADA POLITYCZNA
We wtorek dn ia 20 grudnia

w sali C entral Hall w śródmie
ściu ijonuynu ouhyło się o tw ar
cie Rady Politycznej, wyłonio
nej przez stronnictw a polskie. 
Rano tegoż dnia odprawiona 
została Msza św. na intencję 
Rzeczpospolitej i prac Rady. 
Po południu w obszernej sali u- 
ciekorowanej em blem atam i na
rodowymi, zebrało się —oprócz 
kilkudziesięciu deiegatów — o- 
koło 400 osób publiczności, 
przybyłej za kartam i wstępu. 
Zebranie zagaił jako najsta rszy  
wiekiem spośród członków po
w stającej Rady, prezes Tomasz 
Arciszewski, b. prem ier. W i- 
nauguracyjnym  przemówieniu 
wskazał on, że pod względem 
treści pow stająca Rada je s t 
kontynuacją Rady Jedności N a
rodowej, k tóra kierowała pań
stwem podziemnym do r. 1945. 
Następnie wezwał on obecnych 
do uczczenia przez powstanie 
i minutę milczenia pamięci bo
jowników poległych za Polskę 
zarówno z ręki niemieckiej jak  
i sowieckiej, a zwłaszcza za 
tych, którzy zginęli w ostatnim

B iałasa z Polskiej P artii Socja
listycznej oraz pp. Rowmunda
A iiiU-tokiego x Tadeusza Zawa
dzkiego z P. R. W. „Niepodle
głość i Demokracja“ . Pi-zewod- 
niczącym Komisji Regulamino
wej wybrano prof. Stanisław a 
Strońskiego.

Skolei nastąpiły  przemówie
nia pi'zedstawicieli stronnictw . 
Pierwszy imieniem Stronni
ctwa Narodowego przemawiał 
dr Tadeusz Bielecki. N astępnie 
przewodniczący udzielił głosu 
p. Rowmundowi Piłsudskiemu, 
przedstawicielowi Polskiego 
Ruchu Wolnościowego „Niepo
dległość i Demokracja“ . Jako 
ostatn i przemawiał imieniem 
Polskiej P artii Socjalistycznej 
p. Zygmunt Zai’emba.

Zam ykając zebranie Pi-ezes 
Arciszewski w yraził nadzieję 
rozszerzenia się Rady na dal
sze stronnictw a i ugrupowania.

Powstawszy zebrani odśpie
wali hymn narodowy.

Do Rady Politycznej weszło 
32 członków oraz 14 zastępców. 
Pochodzą oni z trzech głównych 
historycznych stronnictw  pol-

ciągu szeregu la t  w k ra ju , a
szczególnie podczas okupacji 
niemieckiej, uyły właściwą re 
prezentacją narodu polskiego, 
uzgadniały ze sobą wspólnie 
deklaracje polityczno - społe
czne. Z tych stronnictw , które 
dzisiaj reprezentow ane są w 
konstytuującej się Radzie Po
litycznej —za w yjątkiem  NID, 
które to stronnictwo powstało 
w czasach wojny na em igracji 
— utworzona została w k ra ju  
w 1943 r. Rada Jedności N aro
dowej. Gdyby nie Ja łta , k tóra 
by ła przyczyną wszystkich 
nieszczęść Polski, mielibyśmy 
w tej reprezentacji politycz
nej, k tóra pow stała w k raju  z 
przedstawicieli stronnictw  po
litycznych, reprezentujących 
ogół narodu polskiego, także i 
m inistrów mianowanych przez 
rząd polski w Londynie. Mieli
byśmy w k ra ju  rząd, który o- 
czywiście odrzuciłby Ja łtę , bo 
stojąc na stanowisku granic 
państw a polskiego sprzed 1939 
roku na wschodzie, nie mógłby 
przyjąć postanowień układu 
jałtańskiego.“

przedstawicieli dwóch głów
nych stronnictw  polskich, jak  
dolska P a rtia  Socjalistyczna i 
Stronnictwo Narodowe — pa
trząc te raz  na  salę, powiedział
bym, że pierwsze reprezentuje 
sk rajną  lewicę, a  drugie sk ra j
ną prawicę — okazuje się, że 
nie m a takich przeszkód mię
dzy stronnictwam i polityczny
mi, abyśmy nie mogli stworzyć 
wspólnej reprezentacji i god
nie reprezentować narodu pol
skiego.“

„Mam nadzieję, że w te j Ra
dzie Politycznej znajdą się w 
najbliższej przyszłości przed- 
staw.ciele wszystkich kierun
ków politycznych. W kraju  
przed wojną, gdy Polska była 
w potrzebie, stronnictw a poli
tyczne staw ały  razem , bez 
względu na różnice polityczne 
i społeczne .Było tak  w rokm 
1920 i później, kiedy dem okra
cja polska była zagrożona z 
jednej strony przez Rosję So
wiecką, a  z drugiej przez 
Niemcy hitlerowskie. Stronni
ctwa polityczne przeciw staw ia
ły się też zawsze tendencjom

wiejskich pod pięknie brzm ią
cymi nazwami, jak  „wieś po
stępow a“ . „wieś uspołecznio
na“ itd. W pierwszej połowie 
roku propaganda komunistycz
na wiele ipisała na tem at „u- 
społecznienia wsi polskiej“ . O- 
kazało się jednak, że chłopi nie 
dali oszukać się pięknie 
brzmiącymi frazesam i. Im gło
śniej krzyczano, tym  większy 
chłopi staw iali opór. Budowa
nie kołchozów odbywa się obec-
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dyktowanie dyrektyw  przez 
Minca oznaczało wprowadzenie 
w życie sowieckich planów go
spodarczych w Polsce.

Plany te zdążają do dwóch 
celów: uczynienia z Polski ba
zy przemysłu uzupełniającego 
dla przemysłu sowieckiego i 
bazy w zakresie produktów 
spożywczych oraz uczynienia z 
Poiski taniego rezerw uaru siły 
roboczej. Oba te cele, wprowa
dzane od dołu przez ogniwa 
związków zawodowych, od gó
ry  zaś forsowane przez „piati- 
ie tki“, czy też „plany sześcio
letnie“ , wypompowują gw ał
townie siły ludzkie. W grudniu 
1949 i*, zakończyła się jedna 
taka im preza: „plan trzy le tn i“. 
W dniu 1 stycznia 1950 roku 
zaczął się „plan sześcioletni“ . 
Oba te plany przedstaw iają się 
jako chęć podniesienia poziomu 
ekonomicznego i pod tym  pozo
rem  wyciąga się z robotnika 
polskiego najwyższy, niekiedy 
zabójczy wysiłek w stachano- 
wszczyźnie, w różnych nadpro
gramowych i bezpłatnych go- 
uzinach nadliczbowych, niekie
dy sięgających do 16 godzin na 
dobę. W rzeczywistości oba te 
plany nie są niczym innym jak  
budowaniem ekonomicznej po
tęgi Sowietów.

Minc patronuje również osła
wionym „układom handlowym“ 
Polski z Sowietami i k rajam i 
satelickimi. Układy te  polegają 
na tym, że Polska wywozi swo
je produkty do Rosji, przy 
czym rozlicza się po cenach 
niższych od kosztów produkcji. 
W zamian za to  dostaje drogie 
tow ary i surowce z Rosji so
wieckiej, w dodatku takie, któ
re dla jej gospodarstwa nie za
wsze są  konieczne. W czerwcu 
zaw arto ogólną umowę, która 
objęła cztery k raje : Finlandię, 
Czechosłowację, Polskę i Rosję.

Rok ubiegły był okresem 
przyspieszonej kolektywizacji 
wsi i tworzenia kołchozów

nie w milczeniu. Skolektywi- 
zowano już duże połacie kraju. 
Całą politykę wiejską komuni
ści prowadzą w wyraźnie p ra 
ktycznym celu. Skolektywizo- 
w ana bowiem wieś łatw iej od
dawać będzie kontyngenty pro
duktów rolnych, które w wiel
kiej części w ędrują do Rosji. W 
związku z tym  wywozem poja
wił się w Polsce głód mięsa, 
tłuszczów i nabiału. Dokonane 
w listopadzie „połączenie“

dwóch pseudo - stronnictw : 
S tronnictw a Ludowego i Pol
skiego Stronnictwa Ludowego 
ma również na celu zmuszenie 
wsi polskiej do większej ule
głości.

SPRAWY WOJSKOWE
Poczynając od jesieni 1948 

roku wszystkie arm ie krajów, 
zagarniętych przez Sowiety, 
poczęły ulegać gruntownym  re 
organizacjom. Odbyło się kil
ka zjazdów sztabów general
nych z oficeram i sowieckimi. 
Zarząuzon o generalne przez
brajanie. Kandydatów na ofi
cerów poczęto masowo wysy
łać do sowieckich szkół wojsko
wych. Przez cały rok 1949 
trw ała  ta  reorganizacja w na j
większej tajem nicy. Linie, po 
których szła, m iały doprowa
dzić do zupełnego ujednolice
nia według wzoru sowieckiego 
i do podporządkowania wojsk 
strefy  sowieckiej planom sz ta 
bu rosyjskiego. Ukoronowa
niem te j akcji w Polsce było u- 
sunięcie m arionetki m arszałka 
Żymierskiego, a postawienie 
na jego miejscu sowieckiego 
generała Rokossowskiego.

UWAGI OGÓLNE
Ta nominacja była jakby 

ostatecznym  rozdarcie*« zasło
ny dla oczu, które jeszcze nie 
um iały dostrzec prawdy, dzie
jącej się w Polsce. Sowiety 
przerabiają Polskę, jak  rów
nież kilka innych zagarniętych 
krajów, dosłownie na model 
sowiecki. Czyniły to początko
wo ostrożnie, by nie wywołać 
zbyt dużej reakcji. Obecnie tej 
reakcji już się nie boją i prze
prow adzają sowietyzację w 
tempie przyspieszonym. Rok 
1949 był dla tego tem pa l-okiem 
przełomowym. Obraz Polski ze 
stycznia je s t zupełnie niepodo
bny do obrazu z grudnia tego 
samego roku. Je s t dużo czar
niejszy i bardziej ponury.

Społeczeństwo żyje pod o- 
buchem te rro ru  policyjnego. 
W ięzienia są przepełnione. S ta
le buduje się nowe. Skazanych 
na długie la ta  wywozi się do 
Rosji, gdzie słuch o nich ginie. 
W sądach jawnych i ta jnych 
toczą się bezustanne procesy. 
Niekiedy reżyserow ane są 
wielkie procesy pokazowe, dla 
przeprowadzenia jakiejś tezy

politycznej lub dla zastrasze
nia społeczeństwa, jak  w lecie 
1949 roku proces Adama Dobo- 
szyńskiego lub proces księży 
w Łodzi.

Buduje się w Polsce coraz 
więcej, a równocześnie coraz 
więcej je s t nędzarzy i bezdom
nych. Produkuje się też coraz 
więcej, a  równocześnie w skle
pach coraz trudniej dostać n a 
w et zwykłe towary. Polska 
stacza się szybko do poziomu 
życiowego nędzarzy w Rosji 
sowieckiej.

Reżym odcina społeczeństwo 
polskie coraz gęstszą kurtyną 
od wiadomości z wolnego św ia
ta . K raj cały pokryty je st sie
cią kontrolowanych radiowę
złów. nadających wyłącznie 
propagandę komunistyczną. L i
stów zagranicznych coraz 
mniej się wysyła i coraz mniej 
odbiera, bo za taką  korespon
dencję, jak  w Sowietach grożą 
kary  i prześladowanie.

Tak je s t Polska na końcu 
roku 1949 i w początkach roku 
1950. W ydana na pastw ę n a j
groźniejszego system u, jaki 
znają dzieje ludzkości.

( I .C J

czasie.
Po uczczeniu poległych p. 

Arciszewski powołał jako se
k retarza  najmłodszego wiekiem 
spośród członków, p. Antoniego 
D argasa.

N astępnie p. Arciszewski 
zaproponował porządek dzien
ny i tymczasowy regulam in 
Rady. N a przewodniczącego 
Rady zgłoszono kandydaturę 
p. Tom asza Arciszewskiego, 
którą przyjęto iprzez aklam ację. 
N a wice - przewodniczących 
zgłoszono kandydaturę p. Zyg
m unta Berezowskiego i p. Ty
mona Terleckiego. P. Adam 
Ciołkosz zgłosił wniosek 0 za
proszenie do Rady i wybór na 
wice - przewodniczącego p.K a
zim ierza Bagińskiego, znanego 
działacza Polskiego S tronni
ctwa Ludowego, b. wice-prze- 
wodniczącego Rady Jedności 
Narodowej. W szystkie kandy
datury  przyjęto jednomyślnie.

Przewodniczącym W ydziału 
Wykonawczego wybrano p. J e 
rzego Zdziechowskiego, b. mi
n istra  skarbu. Postanowiono 
zaprosić do Rady i wybrać za
stępcą przewodniczącego wy
działu p. S tefana Korbońskie- 
go, działacza Polskiego S tron
nictwa Ludowego i ostatniego 
delegata rządu na K raj. Człon
kami W ydziału Wykonawczego 
wybrano ipp. Edw arda Sojkę i 
Zbigniewa Stypułkowskiego ze 
Stronnictw a Narodowego, pp. 
Adama Ciołkosza i F ranciszka

skich: Polskiej P artii Socjali
stycznej, Polskiego Stronni- 
ctw a Ludowego oraz S tronni
ctwa Narodowego. Ponadto do 
Rady weszło ugrupowanie po
lityczne, które powstało na e- 
m igracji — Polski Ruch Wol
nościowy „Niepodległość i De
m okracja“ (NID) i kilka wy
bitnych osobistości bezparty j
nych — gen. Tadeusz Bór-Ko- 
morowski, b. prem ier, prof. St. 
Stroński, b. m inister, prof. J e 
rzy Zdzieohowski. b. m inister, 
prof. W iktor Sukiennicki.

Na inauguracyjnym  zebra
niu Rady Politycznej Tomasz 
Arciszewski mówił m .in.:

„Jako najsta rszy  wiekiem 
spośród członków Rady Poli
tycznej mam zaszczyt przewod
niczyć konstytucyjnem u zebra
niu Rady. Od dłuższego już 
czasu prowadzone były roko
wania wśród stronnictw  polity
cznych, k tóre sto ją na stano
wisku dem okracji i walki o 
niepodległość i całość Polski. 
Wydawało się, że nie ma wiel
kich różnic, które by uniemoż
liwiały uzgodnienie wspólnego 
stanowiska, zarówno w sp ra
wach zasadniczych, jak  rów
nież form  zasadniczych. Oka
zało się jednak, że właśnie 
spraw a konstytucji kwietnio
wej uniemożliwiła wejście 
wszystkich stronnictw  polity
cznych do Rady, a właściwie 
jednego z nich.“

„Stronnictw a polityczne w

„Dlatego też Rosja bolsze
wicka chciała przedtem , zanim 
stworzy marionetkowy rząd 
polski, całkowicie zniszczyć 
polską reprezentację politycz
ną w kraju. W marcu 1945 r. 
nastąpiły  aresztow ania niemal 
wszystkich członków Rady Je 
dności Narodowej i rządu k ra 
jowego. Muszę przy tym  przy
pomnieć, że w grudniu 1944 r. 
mieliśmy propozycję naszych 
gospodarzy, aby przedstawić 
nazwiska tych ludzi, którzy 
zajmowali stanowiska rep re
zentowane w  k raju , w celu u- 
chronienia ich przed areszto
waniem. Po paru miesiącach 
zostali oni jednak aresztowani, 
sądzeni sądem wojennym i je 
szcze do dziś siedzą w więzieniu 
w Moskwie. W lipcu 1945 r. 
Rada Jedności Narodowej w 
kraju  została rozwiązana, gdyż 
wszyscy byli już ujawnieni i 
oczekiwał ich ten  sam los, k tó
ry  spotkał ich poprzedników w 
m arcu.“

„Jednak z k raju  przychodzi
li tu  na em igrację ludzie, k tó
rzy  zastępowali aresztow a
nych, z tym , aby stworzyć re 
prezentację polityczną zagra
nicą. obejm ującą jak  najszer
szy w achlarz stronnictw  polity
cznych i wybitnych przedsta
wicieli narodu polskiego. Oczy
wiście były trudności, ale jeśli 
dzisiaj pow staje Rada Polity
czna, złożona z przedstaw icie
li trzech stronnictw , w tym  z

stw orzenia na  wzór hitlerow 
ski czy jak iś inny dyktatorski, 
reprezentancji, k tóra by pod
legała jakiem uś jednemu wo
dzowi. N aiód polski w czasach 
okupacji niemieckiej stanął ca
ły przy stronnictwach polity
cznych, przy Radzie Jedności 
Narodowej“ .

Dr Tadeusz Bielecki oświad
czył m.in.:

„Stronnictwo Narodowe, w 
którego imieniu dziś przem a- 
wiem, w ita z zadowoleniem 
powstanie Rady Politycznej.“

„F ak t powołania do życia in
s ty tucji m iędzypartyjnej prze
ryw a proces rozbicia, jak i ce
chował ostatnio polskie życie 
polityczne. Rozpoczął się pro
ces odwrotny — łączenia wy
siłków. nieraz bardzo odległych 
od siebie pod względem ideo
wo- programowym, stronnictw  
i grup  politycznych.“

„W ażne je s t łączenie a  ni* 
dzielenie, bo ono wzmaga siły 
i pozwala z w iarą patrzeć w 
przyszłość. T rzeba nielada 
lekkomyślności i pychy, aby 
sądzić, że się samem u sprosta 
tym  niesłychanie ciężkim obo
wiązkom, jakie na  nasze poko
lenie, zdziesiątkowane przez o- 
bie okupacje, historia nakłada. 
Je s t tak i ogrom pracy przed 
nam i, musimy wszystko praw ie 
od nowa budować, że naw et 
najpotężniejszy ruch politycz
ny, a cóż dopiero pojedyńczy 

DoKonczenie na str. 6.
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człowiek, musi szukać sprzy
mierzeńców. m usi iść razem , a  
nie w rozsypce.“

„N ik t bez nas nie wyzwoli 
Polski spod obcego jarzm a. 
N ik t bez naszej woli i celowe
go działania nie odbuduje nie
zależnego państw a.“

„Chcemy brać świadomie 
udział w walce z komuni
zmem i przygotowywać g ru n t 
dla spraw y polskiej na okres 
przem ian, k tóry  się zbliża.“

„S tąd  konieczność aktyw ne
go działania na  terenie mię
dzynarodowym. obowiązek do-, 
cierania tam , gdzie rozstrzy
g a ją  się losy św iata i Europy. 
W ym aga to zastosowania cał
kiem nowych metod działania 
n a  gruncie międzynarodowym, 
mniej biurokratycznych, a  bar
dziej sprężystych i skutecz
nych. Zachodzą ciągle fak ty , 
wym agające czujności i odpo
wiedniej reakcji z naszej stro 
ny.“

„W S trasburgu  otw iera swe 
obrady Zgromadzenie E uropej
skie — trzeba tam  dotrzeć i 
przypomnieć, że nie m a Zjed
noczonej E uropy bez wschod
niej je j połowy. Powstaje Se
kcja Europy Środkowo-Wscho
dniej w obrębie Ruchu Euro
pejskiego — staram y się tam  
wnieść polski punkt widzenia“ .

„Osobne zagadnienie stano
wi spraw a niemiecka. Czy kto 
chce czy nie chce ona je s t dziś 
osią polityki europejskiej. Nie 
pragniem y unicestwienia naro
du niemieckiego, choć Niemcy 
chcieli wytępić naród polski. 
Chcemy, aby Niemcy żyły, nie 
gorzej ale też i nie lepiej od 
sąsiadów. Ale musimy dbać o 
to, aby raz  wreszcie przestały 
tym  sąsiadom zagrażać i na
jeżdżać ich ziemie. Innymi sło
wy, trzeba usunąć źródła ag re
sji niemieckiej, z ducha prus
kiego się wywodzącej. Stąd 
nasze żądanie uznania obecnej 
granicy zachodniej Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

„Szukanie oparcia w świę
cie nie ma nic wspólnego z wy
konywaniem cudzej polityki. 
Polityka polska winna być wy
razem  interesów narodu pol- 

.skiego. Są ludzie małego du
cha, którzy nie w yobrażają so
bie. żeby można było prow a
dzić póiitykę samodzielną. O- 
tóż nie będziemy prowadzić 
ani polityki am erykańskiej, ani 
angielskiej ,ani francuskiej. 
Zamierzamy prowadzić nadal 
po prostu politykę polską.“

„Stronnictwo Narodowe s ta 
ło tw ardo na gruncie ciągłości 
praw nej państw a polskiego i 
nigdy od te j zasady nie odcho
dziło. Uważamy natom iast, że 
konstytucję stosować należy 
zgodnie ze zobowiązaniami 
Prezydenta z roku 1939 i p rak
tyką, ja k a  się wyrobiła w cią
gu la t wojennych. Skor0 w r. 
1939, choć świeża była trad y 
c ja  państwowa polska, nie mo
żna było stosować konstytucji 
tak , jak  w r. 1935, i Prezydent 
zgodził się ograniczyć swe u- 
praw nienia na  rzecz rządu, 
złożonego z przedstawicieli 
głównych ruchów politycznych, 
to jakże dziś w roku 1949, kie
dy nie mamy wojska, skarbu 
ani g runtu  pod nogami, kiedy 
utraciliśm y niepodległość, nie 
można próbować „rządzić“ tak  
jak  za dobrych czasów Roku 
Pańskiego 1935, rządzić w 
sposób samowładny, bez isto t
nej kontroli politycznej i bez 
wpływu stronnictw , które są 
łącznikiem z krajem  i z natury  
swojej powołane są do udzia
łu w życiu politycznym. Stąd 
konieczność przywrócenia tego 
porządku praw n0 - konstytu
cyjnego, k tó ry  został naruszo
ny w kwietniu 1949 r. Je s t dziś 
dobra sposobność naprawienia 
zwichniętej równowagi i opar
cia ustro ju  naszego o żywe si
ły polityczne, a  nie tylko o pu
ste deklaracje i uchwały. K ur
czowe trzym anie się bezdusz-

LO N G  M A R S T O N
G O Ś C I  K S .  I M F .  & 1 I C H A L . S K I E G O

Łong M arston je st już na- 
ogół dobrze znany -— jeśli nie 
szerszej m asie czytelników — 
t 0 w każdym razie licznym 
Londyńczykom polskim, pracu
jącym  bądź w objazdowych ze
społach teatralnych, bądź w ob
jazdowych firm ach handlo
wych. Gościliśmy u siebie p ra
wie wszystkie polskie zespoły 
teatralne, a  ostatnio odwiedza 
nas regularn ie co tydzień ob
jazdowe kino polskie.

Nie mniej regularnie odwie
dza ją  nas firm y handlowe, dzię
ki czemu można tu  nie raz  wi
dzieć ruch handlowy, jak  na 
prawdziwym „perskim  ja rm ar
ku“ . B rakuje jeszcze tylko mu
zyki i... „zaklinaczy wężów“.. 
(A może lepiej nie wywoływać 
wilka z lasu? )

W szystko to się zaczęło nie 
ta k  dawno — ściślej mówiąc 
od 1 lipca 1949 r., kiedy to 
mieszkańcy hostelu. w ygrali 
zwycięsko cichą batalię z A n
glikam i w kwestii samodziel
ności adm inistracyjnej. Dzięki 
tem u korzystam y tu  więc z 
pewnej autonomii, k tórej skut
ki okazały się raczej dodatnie 
dla obu stron.

W szakże Łong M arston czuł 
się do pewnego stopnia upoko
rzony i zawiedziony brakiem  
odwiedzin innych znakom it
szych „gości z Londynu“ ! Było 
wprawdzie kiedyś dwóch przed
stawicieli z „Dziennika“ ale w 
sprawach ściśle związanych z 
uregulowaniem zbiorowej pre
num eraty tego pisma.

Skoro więc nie zaintereso
wały się nam i żadne czynniki 
świeckie, postanowiliśmy za
prosić kogoś z hierarchi koś
cielnej. Tym  pierwszym na
szym Dostojnym Gościem był * i

nego form alizm u będzie pogłę
biało rozdział między Polakami
i ostatecznie podkopie sam ą 
zasadę legalizm u“.

„Jesteśm y również przeciw
ni koncepcji rządu czy reprę- 
zentacji politycznej polskiej, 
opartej wyłącznie na em igra
cji. Przekreślałoby to  ogólno
narodowy charak ter te j rep re
zentacji i nadawałoby je j p ięt
no organizacji czysto em igra
cyjnej, dając doskonały a tu t 
naszym wrogom. N iefortun
nym tym  pomysłom przeciw
staw iam y postulat rządu opar
tego u związane z krajem  
stronnictw a, rządu, złożonego 
z przedstawicieli głównych ru 
chów politycznych. B rak ta 
kiego rządu narzuca koniecz
ność stosowania innych metod.“ 

W imieniu PPS przemówił 
p. Zygm unt Zarem ba, a w i- 
mieniu PRW „Niepodległość i 
Demokracja“ , p. Rowmund 
Piłsudski. Powiedział on m.in.: 

„Od początku głosiliśmy, że 
zadaniem kraju  winno być 
prowadzenie polityki narodo
wego przetrw ania, polegającej 
na ograniczonym tylko dzia
łaniu politycznym, zachowaniu 
odporności moralnej i ku ltu ra l
nej oraz na zabezpieczeniu go
spodarczych podstaw  bytu na
rodowego. N atom iast główny 
ciężar walki politycznej o nie
podległość powinna wziąć na 
siebie em igracja. Dlatego wy
sunęliśmy program  polityczne
go i społecznego zorganizowa
nia wychodźctwa w świadomą 
swych zadań Wolną Społecz
ność Polską poza K rajem .“ 

„Dlatego nie ustaw aliśm y w 
dążeniu do szerokiego porozu
mienia polskich stronnictw  po
litycznych, jako koniecznej 
podstawy dla zapewnienia sku
teczności akcji niepodległo
ściowej na terenie międzynaro
dowym. Dlatego wreszcie po
łożyliśmy specjalny wysiłek 
n a  sformułowanie nowoczesne
go program u walki o sprawę 
polską.“

przewielebny ksiądz in fu ła t B. 
Michalski, k tóry  z okazji u rzą
dzanych rekolekcji w naszej 
parafii przyjechał nas odwie
dzić w dniu 14 grudnia 1949 r.

W szystko było dobrze prze
myślane i przygotowane, włącz
nie z ohlebem i solą oraz dele
gacją składającą się z przed
stawicieli miejscowych organi
zacji. N iestety, niezapowiedzia
na inna w izyta miejscowego

szona przez ks. Kąckiego a  na
stępnie krótkie nabożeństwo 
odprawione przez Księdza In
fu łata . Po nabożeństwie Ksiądz 
In fu ła t wygłosił naukę, w któ
rej dał w yraz swemu zadowo
leniu z w izytacji oraz podniósł 
niewątpliwe zasługi naszego 
ks. Proboszcza naw iązując do 
jego żołniersko-kapłańskiej słu
żby w Arm ii Krajowej. Ksiądz 
In fu ła t użył d0 nabożeństwa

stuły, splamionej krw ią um ie
rających powstańców W arsza
wy, Których ks. Paraszewski 
dysponował na śmierć...

Po nauce odbyła się spo
wiedź rekolekcyjna.

Wieczorem odbyło się skrom
ne przyjęcie, urządzone w kan
tynie hostelowej przez naszego 
ks. proboszcza. W przyjęciu 
tym  wzięli udział prezesi o rga
nizacji oraz inni zaproszeni 
przedstawiciele mieszkańców 
hostelu.

Ksiądz In fu ła t był mile za
skoczony (tym  razem  myśmy 
Go „zaskoczyli“ ) skromnym 
upominkiem w postaci brewia
rza, który w imieniu mieszkań
ców wręczył Mu p. T. Poliszew- 
ski.

Nie obeszło się bez przemó
wień i skromnych toastów. 
W szystko to jednak nosił0 b a r
dzo prosty i fam ilijny charak
ter.

W dniu następnym  Ksiądz 
In fu ła t odprawił uroczystą 
Mszę św. oraz przy pomocy in
nych księży rozdał Komunię 
św. Ponieważ o godz. 8 wszy
scy musieli stanąć do pracy, 
Ksiądz In fu ła t nie przeciągał 
uroczystości a  następnie po 
śniadaniu, żegnany przez nieli
czne grono pracowników admi
nistracyjnych — odjechał do 
Londynu.

Obecnie czekamy okazji, kie
dy będzie On mógł znów odwie
dzić nasz hostel.

J.D.

KATOLICV BRYTYJSCY 
POMAGAJA PCUKOM

komendanta wojskowego w na
szym hostelu oraz nichamowa- 
na  przez naszego księdza pro
boszcza szybkość taksówki 
stratfordzkiej (ks. proboszcz 
wyjechał na spotkanie ks. In
fu ła ta  do Stratford-on-Avon i 
wiózł go s tam tąd  taksów ką do 
naszego hostelu) sprawiło, że 
delegacja nie zdążyła na  czas 
„obsadzić stanow isk“ przy b ra
mie wjazdowej do hostelu...

A no, mówi się trudno. Co 
nie odbyło się przy bramie, od
było się przed kancelarią ho
stelu. Dostojny Gość przybył w 
tow arzystw ie swego sekretarza 
ks. Wł. Słonimskiego, francisz
kanina, oraz naszego probosz
cza ks. S t. Paraszewskiego. O 
godz. 12.30 został on powitany 
przez kierownika hostelu. p. T. 
Poliszewskiego, ks. Kąckiego z 
Birmingham, ks. D. Hylanda, 
proboszcza sąsiedniej parafii 
angielskiej, delegację preze
sów: Koła S.P.K. N r. 208, Koła 
Akcji Katolickiej, Klubu Spor
towego „G ranat“ . Komitetu 
Kościelnego i przez pracowni
ków adm inistracji hostelowej.

Dostojny Gość nie okazał 
wcale zmęczenia p0 dość dłu
giej podróży i prawie z miejsca 
rozpoczął zwiedzanie hostelu. 
W szystkim się interesow ał i 
zadawał szereg pytań. Zwiedzał 
więc kancelarię hostelu, świet
licę organizacji, salę tea tra lną , 
kantynę i miejscowa kaplicę.

Wieczorem odbyła się o sta t
nia nauka rekolekcyjna, wygło-

I N D O N E Z J A
(Dokończenie ze strony 1-ej)

obronie swych interesów rozpo
częła przerw aną w r. 1947 akcję 
policyjną w Indonezji, prowa
dzoną przeciw skrajnym  nacjo
nalistom  i wszelkim niezdyscy
plinowanym elementom o za
barwieniu komunistycznym, u- 
niemożliwiającym wszelką 
współpracę.

Holenderski m inister spraw 
zagranicznych, dr S tikker w 
oświadczeniu radiowym, uzasa
dniając decyzję rządu holender
skiego stwierdził, że Holandia 
nie dąży do odebrania wolności 
republice — przeciwnie zam ie
rza  ją  przywrócić. Jednocześnie 
oficjalny kom unikat rządu ho
lenderskiego stw ierdził, że Ho
landia w dalszym ciągu d3źY do 
stw orzenia Federacji Indone- 
zyskiej, wolnej i niepodległej, 
zachowującej łączność z Holan
dią przez Unię Holendersko-In- 
donezyjską, k tórej symbolem 
byłaby korona holenderska. 
Nieoczekiwany zwrot Holandii 
ku polityce silnej ręki wywołał 
mocną i-eakcję ze strony pań
stw azjatyckich i A ustralii, jak 
również Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii, nie mówiąc 
już o Rosji Sowieckiej. Reakcje 
te  zmusiły Holandię do ponow
nego zawieszenia broni.

Do porozumienia i pozytyw
nego rozwiązania problemu in
donezyjskiego doszło wreszcie 
na konferencji Okrągłego Stołu 
w Hadze w lecie roku ub.

To wszystko neleży do prze
szłości. Obecnie inż. Soekarno 
jest prezydentem  Stanów Zjed
noczonych Indnezji. W swej 
pierwszej mowie radiowej, bez 
pośrednio po wyborze na prezy
denta, oświadczył on; „Jestem  
sługą narodu, nie jeg0 w ład
c ą ...“ Zwracając się do św iata: 
powiedział: „Chcemy żyć w
zgodzie z całym światem i chce
my przyczynić się do budowy 
lepszego św iata...“

W ten sposób powstał w Azji 
jeszcze jeden bastion obronny 
przed komunistycznym napo- 
rem na Wschód.

Spectator

S Z A Ł  STALINOW SKI
(Dokończenie ze strony 1-ej)
na. Z W arszawy wyruszyło 11 
udekorowanych czerwienią w a
gonów z „bogatym i daram i“ z 
biednej Polski d la Stalina. N a 
lokomotywie widniał wielki 
p o rtre t S talina. Nowa lokomo
tyw a i wagony również zosta
ły podarowane jako „hołd ro
botników, chłopów i inteligen
cji dla wielkiego S talina“. Nie 
wszyscy jednak brali udział w 
tym  przym uszonym  entuzja
zmie. Wiele ludzi pozostało w 
domach, opłakując swych n a j
bliższych - pomordowanych, 
zakatowanych, zagłodzonych 
przez tego „ojca postępowej 
ludzkości“ w niezliczonych wię
zieniach i łagrach sowieckich.

Londyn (IC ) W dniu 15 g ru 
dnia odbyło się w Londynie do
roczne zebranie Katolickiej 
Rady Pomocy Polakom, k tóra 
pow stała przed trzem a laty  z 
inicjatyw y kardynała B ernar
da Griffina.

Przewodniczący Rady, bis
kup Edw ard Meyers, zwrócił, 
się do Brytyjczyków ze spe
cjalnym  apelem o pomoc dla 
Polaków ,którzy nie mogąc wró
cić do swego kraju, znajdują 
się na  terenie Anglii. Biskup 
stw ierdził, że W ielka B ry tan ia 
zaciągnęła wielki dług wobec 
Polaków, którzy przelali tyle 
krwi, walcząc podczas ostatn iej 
wojny na wszystkich frontach 
św iata. Alianci zachodni nie 
wypełnili swych zobowiązań i 
Polska nie posiada dzisiaj peł
nej wolności. Tym większy jest 
obowiązek wobec synów Polski,

tułających się po świecie nie z 
własnej winy.

Prezes Rady C. P. Grobel 
złożył sprawozdanie, z którego 
wynika, że n a  terenie wysp 
brytyjskich przebyw a obecnie 
160.000 Polaków, z których 
kilkadziesiąt tysięcy pracuje 
w przemyśle. Skarbnik Rady, 
Sir Harold Hood, poinformo
wał zebranych, że od lipca 1948 
roku do czerwca 1949 Rada 
w ydała ponad 4.000 £ na pomoc 
dla Polaków w Anglii. Zebra
ni zastanaw iali się nad możno
ścią powiększenia funduszów 
Rady. Na zakończenie wyświe
tlono film  „There was a  Land“ . 
Film ten  wyprodukowało An- 
glo - Polskie Stowarzyszenie 
Katolickie. Je s t to  dokument 
o wkładzie Polaków w drugą 
wojnę światową. Film  zaczyna 
się i kończy przemówieniem 
kardynała G riffina.

LOS KARDYNAŁA 
MINDSZENTYEGO

Katolickie pasmo austriackie 
„D er Vólksbote“ donosi, że k a r
dynał Mindszenty przebywa 
jeszcze wciąż w więzieniu Gu- 
tofoghaz w Budapeszcie. Je s t 
bardzo osłabiony, ale odzyskał 
w pełni władze umysłowe. T ru 
cizny zastosowane podczas pro
cesu przestały już działać, k a r
dynał jednak nie może sobie 
przypomnieć niczego ze śledz
tw a ani też z rozprawy. Je s t 
zbyt osłabiony, by odprawiać 
codziennie Mszę św., lecz mimo 
to zachowuje post i raz  w tygo
dniu śpi na  podłodze. Jeden 
dzień postu ofiarow uje na  in
tencję W ęgier a  drugi na  in
tencję ludu rosyjskiego. K ardy
nała pilnuje specjalna s traż  i 
codziennie odwiedza go dyrek
tor więzienia w raz z lekarzem.

i
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0 0  NIEWOLNICTWA DO NIEPODLEGŁOŚCI
Rok ubiegły był dla niektó

rych kolonii 'brytyjskich rokiem 
więcej lub mniej poważnych 
niepokojów. Zaczęło się od Zło
tego W ybrzeża. Po tym  przy-

L I S T Y  DO MATKI
T eatr Dramatyczny im. Sło- Kordian — Blichewicz. Scena 

wackiego dał ciekawe widowis- zagrana z dużym um iarem  i 
ko w inscenizacji i montażu Le- bardzo sugestywnie. Scena w 

m urzyna lub innego niewolni- napewno nie będzie wahał się opolda Kielanowskiego p.t. Lis- Podziemiach — skupiona, może 
ka karano grzywną tylko £.10. we wszystkich tych wypad- ty  Do M atki. Całość widowis- za mało tłum na (z wiadomych 
W obydwu wypadkach są to kach, w których będą istniały ka łączy w sobie trzy  fragm en- względów). Prezes — pan Mod- 
najwyższe w ym iary kary. dobrze uzasadnione przypusz- ty  z dram atów  J. Słowackiego: rzeński, św ietny głosowo, sta-
(Prawdopodobnie brano pod czenia, że całkowita suweren-

szła kolej na Indie Zachodnie, uwagę jak ieś „okoliczności ła- ność będzie błogosławieństwem
Szczególnie niespokojnie było 
na Wyspach Leeward. Przed 
niespełna trzem a miesiącami 
równie niespokojnie był0 na 
Malcie, gdzie kilku ministrów 
zgłosiło rezygnację z dalszego

godzące“ ). Co więcej, guberna
to r te j ostatn iej wyspy wydał 
ustawę, k tórej ty tu ł nie pozo
staw ia wątpliwości co do inten
cji z jak ą  ją  pisano, brzmi ona 
bowiem: „U staw a chroniąca

udziału w adm inistrowaniu wy- obywatela przed groźbą u tra-
spą. O statnio czytaliśmy o b ar
dzo poważnych rozruchach w 
Nigerii.

Najciekawiej jednak przed
staw ia się spraw a Wysp Lee
ward, a szczególnie jej obecne
go gubernatora. D latego za
trzym ajm y się dłużej przy te j 
sprawie.

Od dłuższego już czasu lon-

dla całej społeczności tubylczej.
Bieżące wypadki w Burmie i 

na M alajach nakazują jednak 
ostrożność. Nie wszystkie nie
pokoje w koloniach brytyjskich, 
o jakich wspomnieliśmy na 
wstępie były „spontaniez-

Mazepa, M aria S tu art i Kor- ranny w in terpretacji. Bliche- 
dian — w yjątkam i listów Ju l- wicz płomienny i równocześnie 
Rusza do M atki. Postać M atki, pełen wahań. Może głosowo 
g rana przez Jadw igę Domań- niezbyt opanowany, w niektó- 
ską, tchnie prawdą i miłością, rych miejscach mało słyszalny 
Prostota, z jaką Domańska mó- (do tej pory prawdopodobnie
wi wiersze i słodycz z ja k ą  czy
ta , buduje postać wkompono
w aną bez reszty  we fragm enty

ty  życia lub mienia na skutek nym odruchem ludności fcubyl- utworów dram atu  czystym sło
wem Poety, iprzybliża i unaocz
nia widzowi ten właśnie nurt, 
k tóry płynął między nim a  pa
nią Salomeą. F ragm enty  d ra 
matów i listów wybrane są b a r
dzo starannie. C entralną ich

już się popraw ił).
Duże wrażenie wywiera sce

na osta tn ia  w celi, gdzie Grze
gorz (Butscher) swoją bezpo-
.OnłQnTl.noiA»i O Itłrrvun.r>n A  —___- —je d n o śc ią  w zrusza widownię 
do łez.

W sumie widowisko bardzo 
udane i badzo potrzebne, tak  
dla starszego pokolenia, jak  i

zabójstwa m urzyna lub niewól- czej, pam iętającej krzywdy wy
nika“. Co za w zruszająca tro- rządzane jej ojcom“ — jak  to 
ska o nieskrzywdzenie winne- napisała jeana z komunistycz- 
go! nyoh' gazet. Oczywiście, że nie

Potwierdzenie tych ustaw  należy fałszować historii i prze- 
znajduje się drugim  ze milcząc wstydliwie niesławnej
wspomnianych powyżej doku- przeszłości, ale też należy mieć postacią je s t Zbigniew Bliche- rzesz młodzieży, k tóra nie
mentów, mianowicie w spra- oczy otw arte na fak t, że za wicz. W Mazepie, w scenie z widziała dotąd wielkiego poi—
wozdaniu Specjalnej Komisji zamieszkami w koloniach sto ją Królem (W acław Modrzeński) skiegQ repertuaru . Tytuł wido-

, , . . n/p ' t r  twn j „ Izby Gmin z roku 1789 oraz w często nowi „gubernatorzy“ , Blichewicz je s t żywy, pełen wiska bardzo tra fny  i przybli-
UynsKm m  m ister s tw o ro  c p ia w  czterech tom ach „Praw  Wysp szykujący inne, ^udoskonalone“ uroku, tryskający fan tazją , zający poetę do dzisiejszych

Bermuda i Barbados“. niewolnictwo. Król pana Modrzeńskiego (te- czasów.
Reakcja parlam entu nie by- P ete r W.

ła silna. Społeczeństwo zarea- 1 M
gowało prawie że obojętnie.
Jedynie rząd P itt‘a  zdecydował
działać na w łasną rękę. 15 O P Ł A T E K

się w iasm e—• tuuyicy. w rzuie sierpnia 180o roku wydał de- n i /n r i* n  nu A MPUCCTPD Reńska Darnlev 
Gmin spraw a ta  spowodowała k re t ogłoszony w „London Ga- \/̂  O.tREfiU M ANCHESTER , . ’ . ^  y 
dużo hałasu  przede wszystkim  ?e tte“ — która po dziś dzień

je s t brytyjskim  odpowiedni- S taraniem  Polskiego Korni

Kolonialnych (Colonial Office) 
z niechęcią patrzyło n a  da
leko posunięty liberalizm obec
nego gubernatora te j wyspy w 
stosunku do kolorowej ludności 
tubylczej. Za odwołanym d> 
Londynu gubernatorem  ujęli 
się właśnie —• tubylcy. W Izoie

go świetnego i kulturalnego ak 
to ra) według najlepszych wzo
rów.

Drugi fragm ent widowiska, 
to M aria S tu art ak t IV. 
M aria S tu art — B arbara 

pan Kiela- 
znowu Bliche

wicz. Je s t to popis g ry  aktors-

B. P.

Kalendarzyk i trasa 
pielgrzymek polskich

kiem naszego „M onitora“ — te tu  Kościelnego w M anchester kiej Bhchewicza, na którym  nie 
zabraniający wwozu niewolni- został zoragnizowany tradycyj- zaciążyła postać Mazepy g ra -  
ków do kolonii brytyjskich, ny opłatek, który odbył się dnia n<~go przed chwilą. Nick Bli- 
„będących zdobyczą wojenną 25,12.49 w Domu K om batanta chewicza to  zw arta w sobie po-

I. 14 DNIOWE PIELGRZYM
KI AUTOBUSOWE: z Londy
nu przez Paryż, Lyon. Gham-

z tego powodu, że rząd wykrę
cał się od sprecyzowania zarzu
tów, które miały posłużyć do 
dymisji gubernatora. Zwycię
żyła jednak dem okracja i gu
bernator wrócił na swe wyspy.

W y s p f  L t w S U “  ;  wojnie n i;: * * » » p o w i e k a ,  któnv ,  „ ę d ,. n i l .  A L oretto  A n to n *
w yspy Leeward są częścią d& tych posiadłości -  ka na scenie dodawała nastro ju  nej chaty, w której ple zazna Bolonię Padwę. Mediolan Tu-

głosi dekret —- winien ustać poważnej chwili łam ania się lodsnnnego, rzucony' je s t ryn, Cha b en y , P aiyz  do Lon-
po 1 grudnia 1805. Osoby nie opłatkiem. w odment in tryg  i podłości dynu,
stosujące się do tego rozpo- P 0 opłatku odbyła się żaba- hrióżnyeh. Tło fragm entu  u trąyr P |erw szaj g ^ 
rządzenia narażone b>ły na v a  taneczna t  udziałem około m a\ie w nienagannej czystości 1950 osta^ni

J . K. Mości w ciągu obecnej w M anchester. "tać> pełna dram atycznej praw - berry. Genuę, Rzym, Monte Ca-
wojny“. (Mowa tu  oczywiście W ykonana przez A leksandra 1 głębokiego tragizm u, tra -  ssmo do Rzymu. Z Rzymu

brytyjskich posiadłości w In 
diach Zachodnich. Te to właś
nie posiadłości bryty jskie po
siadają najsm utniejszą k artę  
dziejów handlu niewolnikami. 
Handel ten  kwitnął- w całej peł- konfiskatę sta tku , ładunku to- 5i)9‘ osób. Dochód z zabawy 
ni naw et jeszcze wtedy, gdy we warowego* i — samych niewól- przeznaczono na Polski Korni- 
francuskich posiadłościach w ników. D ekret grozi tym i sa- te t  Kościelny. W uroczysto- 
Indiach Zachodnich niewolnic- mymi karam i w stosunku do ściach wzięli udział ks. dziek. 
two już zniesiono, .Oziało się okrętów, które po 1 stycznia W. Cieński i ks. Jan  Bas. 
tak długo jeszcze po nadaniu 18i07 przyłapane będą na  peł-

ł&dunkiem nie-niep odległości wyspie H aiti n ym morzu z 
(1801). wołników, przeznaczonym do

Wówczas jednak najbardziej jakiekolwiek zdobycznej posia- 
zaniepokojony tym  stanem  rze- dłości bryty jskiej, 
czy 'był rząd brytyjski, podczaś Ale i ta  naw et ustaw a do- 
gdy obrońcami niesławnego puszczała w yjątki. Nie chodzi- 
„starego  porządku“ byli gub er-- tu  zresztą o całkowite znie-
natorzy  poszczególnych posia- sienie niewolnictwa, czy też 
dłości. handlu niewolnikami.

Właśnie mam w ręku dwa ustaw a przewiduje dopuszcze- 
niezwykle ciekawe dokumenty, nie —- ja k  byśm y to dziś po- 
ogłoszone w tym . k raju  dru- wiedzieli — pewnej „kwoty“ 
kiem na początku XIX stule- niewolników wtedy, gdyby w 
cia. Pierwszy z nich nosi typo- jakieś kolonii na skutek pomo- 
wy na ówczesne czasy wiel- ru, czy też innej masowej 
gachny ty tu ł: „Zgroza niewól- śmierci ludność tubylcza po- 
nictw a m urzynami istniejąca w ważnie zm alała. Lecz i wtedy 
naszych Indiach Zachodnich, a „im port“  nie mógł przekraczać 
potwierdzona dokumentami 3 procent liczby ludności nie- 
przedstawionym i ostatnio Izbie wolnej, znajdującej się w da- 
Gmin“. nej posiadłości. W tym  celu

Owe „dokumenty“ były wy- gubernatorzy  otrzym ywali spe- 
ciągiem  z listów  wymienionych cjalne licencje. Ponieważ w 
pomiędzy M inisterstwem  do tym  wypadku- zastosowano tyl- 
Spraw  Kolonialnych i poszczę- ko półśrodek, dało t 0 niektó- 
gólnymi gubernatoram i posia- rym  gubernatorom  możność ro- 
dłości brytyjskich w Indiach hienia nadużyć.
Zachodnich. Dopiero w roku 1834 znie-

W jednym z nich je s t siono całkowicie nie tylko han- 
wzmianka, że gubernator wysp del niewolnikami, ale i niewol- 
Barbados, lord Seaforth, wpro- nictwo wogóle. Dziś, po prze- 
wadził ustaw ę głoszącą, że szło s tu  la tach ludność tubyl- 
„pan, k tóry  karząc m urzyna cza kontynentu afrykańskiego 
iub innego niewolnika spowo- i Indii Zachodnich posiada już 
duje jego śmierć lub też uczy- tysiące młodzieży wykształco- 
ni go kaleką na całe życie — nej w szkołach angielskich na 
me będzie wogóle karany“ . Na- miejscu i w uniw ersytetach w 
tom iast każdy kto „świadomie tym  kraju . Coraz mocniej bu- 
dopusci się zabójstwa z pobu- dzi się w niej świadomość ko
dek wyrafinowanego okrucień- nieczności posiadania większej 
stw a lub też innych krwiożer- autonomii, niż ta , na jaką  po- 
czych instynktów , będzie kara- zwala M inisterstwo dla Spraw 
ny grzyw ną w wysokości Kolonialnych. Obecny rząd brv- 

. ty jsk i dał wiele dowodów, że
Na tyle dokładnie było osza- zgodzi się na  jak  najdalej idą- 

cowane życie człowieka niewól- cą autonomię tam  wszędzie, 
nego. Działo się t 0 w  tym sa- gdzie istnieje pewność, że bę- 
mym roku (1789), w którym  dzie ona w ykorzystana należy- 
w innej części św iata ogłasza- cie. Sprawa gubernatora Wysp 
no przy zgrzycie gilotyn — Leeward wykązuje następnie, 
¿ ¿ e k l a r a ^  Praw  Człowieka i że rząd brytyjski po trafi rów- 
Obywatela . nież uszanować wolę tych pod-
. G ubernator W yspy Berm uda danych J. K Mości których 
jeszcze mniej cenił życie tubyl- dziadowie dotkliwie odczuli 
«a. Na wyspie te j zabójstwo piętno niewolnictwa. Rząd ten

HOSTEL CRUMPSALL

S taraniem  Komitetu Hoste- 
lowego i kierownictwa hostelo- 
wego, odbyła się dnia 24.12.49 
wspólna wieczerza wigilijna. 
Udział w niej wzięli hostelowi- 

GtÓż cZe. ks. W. Cieński, sekretarz 
ŻRRP oddziału Midland, p. 
Studziński oraz kierownictwo 
hOstelu.

HOSTEL MOSTON

Wspólny obiad oraz łamanie 
się’ opłatkiem  nastąpiło w 
pierwszy dzień św iąt Bożego 
Narodzenia. Prócz kierownict
wa hostelowego i mieszkańców 
hoste łu  udział w uroczystości 
wziął proboszcz polski z Man
chesteru, ks. Ja n  Bas.

epoki i słowa, naprzekór kon- 
wencjonalności młodocianego 
utworu Słowackiego.

Wreszcie Kordian — scena z 
L aurą. Laura (M aria Sznuk),

Książki na temat 
współczesnych wydarzeń

J . Hersey: Hiroszima. P rze
kład z angielskiego J. Wit- 
tlina. 6/6

S. Podlewski: Przem arsz przez
piekło. Dni zagłady s ta ro 
m iejskiej dzielnicy w W ar
szawie. Dwa tomy. 24/ - 

J. K. Umiastowski: P rzez-k raj

15 kwietnia 
term in zgło-

szeń 31 stycznia.
D ruga: 13 — 26 m aja 1950 — 

ostatni term in zgłoszeń 28 lu
tego.

T rzecia: 25 sierpnia — 7 
września 1950 — osta tn i te r 
min zgłoszeń 30 czerwca.

Koszt pielgrzym ki autobuso- 
wę j : .£. 35/— z wizami, 
wieniem i noclegami.

wyzy-

II. 9 DNIOWE PIELGRZYM 
KI KOLEJOW E: z Londynu do 
Rzymu.

Pierw sza: 5 — 13 kwietnia 
1950 — term in zgłoszeń 31 s ty 
cznia.

D ruga: 15 — 23 m aja 1950
niewoli. W spomnienia z L it- — term in zgłoszeń 28 lutego.

wy i Rosji z la t 1939-42. 5 /-
p o l e c a :

VERITAS Foundation Public. Gentra
12, Praed Mews, London, W. 2.

T rzecia: 28 sierpnia — 7 
w rześnia 1950 — term in  zgło
szeń 30 czerwca.

Koszt pielgrzym ki kolejowej 
t 26/'— z wizami, wyżywie
niem i noclegami.

Wszelkich dalszych infor
macji zasięgnąć można we 
wszystkich ipolskioh duszpas- 
terstw ach katolickich i kołach 
S. P. K.

i
Zgłoszenia należy kierować 

n a  adres:
INSTYTUT POLSKI AKCJI 

KATOLICKIEJ W W IELK IEJ 
BRYTANII 51, Eaton Place, 
London, S. W. 1 .

P ielgrzym ki prowadzi z r a 
mienia W ładz Duchownych ks. 
mgr. H. Kornacki.

Ś W I Ę T Y  M I K O Ł A J
d o ta rł rów nież do TPo/rcr Aamplon —- 
dzięki Kom itetowi Kościelnemu i obda-

_.7, row ał dzieci polsk ie .

ROCHDALE

Zarząd Akcji Katolickiej w 
Rocbdale urządził wspólny op
łatek  w dniu 27.12.49 r. Po sło
wach wstępnych oraz złożeniu 
życzeń świątecznych przez ks. 
dziek. W. Cieńskiego odbył0 się 
łam anie opłatkiem , poczem n a 
stąp ił wspólny posiłek.

Po wieczerzy odbyła się za
bawa taneczna.

i
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R o d  w ł o s Książki

O B R A Z K I O Mickiewiczu i Słowackim
P rasa angielska w ostatnich 

dniach zamieściła zdjęcia z u- 
roczystości obchodu 70-ej ro 
cznicy urodzin Stalina. Burbas 
przyniósł „The Daily Tele- 
g raph“, w którym  „Mr. S ta
ll in“ w tea trze  w Moskwie 
przyjm uje (gratulacje od czy
ściutko i pięknie ubranych 
dzieci.

— Ślicznie się uśmiecha 
„słoneczko ludu“ , co? — po
kazał gazetę Grosikowi. — Po 
prostu rozpływa się w uśm ie
chu i tonie w kwiatach.

Grosik dług» przyglądał się 
obrazkowi.

— Tonie czy nie tonie, to  dla 
mnie je st właściwie wszystko 
jedno. Dziwi mnie tylko dla
czego to  m a być dopierG 70 ro
cznica, a  nie 700-tna. Co w ła
ściwie za różnica, czy to  Dżyn- 
gischan, czy Iw an Groźny, 
P iotr, M ikołaj, Lenin czy S ta
lin? P atrz  pan, panie Burbas, 
na te  stupajki w mundurach, 
stojące za nim z tyłu. To prze
cież w każdej chwili może wy
strzelić! Jakżeby w takich o- 
kolicznościach nie kochać „sło
neczka“ ! A dzieci...? Pam ię
tasz  pan zdjęcia H itlera albo 
Mussoliniego? Zawsze m ała 
dziewczynka daje mu kwiatki, 
a on ją  czule bierze na ręce, 
całuje w buźkę i daje cukierki. 
Oni wszyscy trze j tak i m ają 
już dyktatorski „fason“ z ty 
mi dziećmi. Że niby niewinność 
lgnie do ich wielkości.

— A mnie się znów przypo
mina bajeczka o Jasiu  i Mał
gosi — w trącił Burbas — S ta
ra  czarownica też  nęciła cu
kierkam i dzieci do chatki^ z 
pierników, a  później tuczyła je, 
ostrząc sobie spróchniałe zęby 
na comberek z Ja s ia  lub udko 
z Małgosi.

— Tak, tak. Z dziećmi to  
jeszcze zrozumiałe, że się dają 
nabierać. — Chociaż tak i J a 

sio z bajk i nabrać się nie dał. 
— Ale że miliony naiwnych 
dorosłych dają się naciągać? 
Tacy Czesi niezmuszeni, nie- 
gwałceni całe pociągi podarków 
mu posłali, a laurkę imienino
w ą podpisało około sześciu m i
lionów ludzi. T 0 znaczy wszy
scy! Wszyscy, oprócz niemo
wląt!

— A, to  mi przypom ina je 
szcze jeden obrazek. W idziałeś 
pan kiedy stado baranów pę
dzonych do rzeźni ? Prawie 
wszystkie już weszły, aż nagle 
w iatr zatrzasnął w rota. Pozo
sta ła  se tka  biega i beczy żało
śnie, żeby je także wpuścić 
pod nóż. Koniecznie.

Debatowali jeszcze długo, 
dlaczego Polacy laurki jednak 
nie wysłali, chociaż napewno 
Rokossowski zezwał za to Bie
ru ta  a  ta k a  Finlandia wogóle 
dotąd nie daje się nastraszyć.

i— Ale to  wszystko dotyczy 
jednej strony  przedstaw ienia. 
A jak  pan  sądzisz, panie Bur
bas, co myśli Stalin, kiedy się 
tak  dobrotliwie uśmiecha do 
niewinnych dzieci, k tóre, jak  
tylko trochę podrosną, zaczną 
zapełniać łagry  i ro ty  czerwo
ne?

— A, to  mi znów inny przy
pomina obrazek. M oja żona ho
dowała kaczki i ta k  się do nich 
przywiązywała, jak  najlepsza 
m atka. Dopiero, jak  sszły pod 
nóż, wylewała gorzkie łzy. Aż 
kiedyś pan Karpiel ułożył na 
nią taki wierszyk:
Pani Burbas skubiąc kaczkę. 
Żałowała nieboraczkę.
Że ta k  m arną śm iercią padła, 
żałow ała — ale zjadła.

Że też p rasa , k tó ra  zam iesz
cza tego rodzaju „wzruszające 
sceny“ z życia dyktatorów  nie 
m a wyobraźni Grosika albo 
Bur basa...

Bonzo

„Akademie“ , „obchody“ „ju 
bileusze“ i wszeiakie rocznice 
w przedwojennej Polsce były 
traktow ane przez ogół mniej 
więcej na równi z imieninami 
s ta re j, nudnej ciotki, na  któ
rych panuje siarczysta nuda, 
lecz na które trzeba iść. żeby 
nie wywoływać zgorszenia w 
rodzinie, fundującej tradycyj
ną kawę i to r t orzechowy.

Na em igracji nie mamy cio
tek — mało k to  zwrócił na to  u-
wagę! — a  „obchody“ i „roczni
ce“ są  nie tylko polem do popisu 
organizacyjnego dla „kom ite
tów“, lecz — mimo dem onstra
cyjnie odnoszonego, niby też 
to, cynizmu — s ta ją  się potrze
bą serc ogółu. Nie ma się co 
wstydzić! — W obozach i no- 
stelach K onstytucję 3 Maja, 
czy pamięć Mickiewicza „ob
chodzi się“ dzisiaj nie z musu, 
lecz z całej duszy, rwącej się 
od szarzyzny dzisiejszych zw ąt
pień do krzepiących wzlotów 
przeszłości.

Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów n u rt te j wewnę
trznej potrzeby em igracyjnej 
wyczuło doskonale, skoro wy
daje już trzeci i czw arty tomik 
„M ateriałów oświatowych“ , po
święcony —jeden Mickiewiczo
wi a  drugi Słowackiemu. Re
daktorka „M ateriałów“ , pełna 
entuzjazm u, d r Zofia K asprzy
cka, kontynuuje tę  piękną ro 
botę, rozumiejąc, że rozproszo
nym ośrodkom trzeba dopomóc 
nie tylko dobrymi radam i, ale 
i dobranym m ateriałem , u ła
tw iającym  zaspokojenie owej 
potrzeby serc w sposób najle
pszy i najpełniejszy.

Więc też oba wymienione 
tomiki zaw ierają dostateczną

obfitość m ateriału, aby pozo
stawić smakowi i talentowi or
ganizatorów  możność wyboru i 
uchronić urządzane wieczory 
od piętna szablonu.

W cześniejszy, już dość sze
roko znany, je s t tomik o Mic
kiewiczu, na który składa się 
zwięźle i pięknie opracowana 
biografia literacka pióra Ty
mona Terleckiego i szeroko n- 
ję ta , a tchnąca prawdziwym u- 
miłowaniem poety, im presja 
Zygm unta Nowakowskiego p.t. 
„Za co kochamy Mickiewicza“ , 
23 utwory i fragm enty  dzieł 
wieszcza, 4 wiersze o Mickie
wiczu oraz bibliografia wyda
wnictw em igracyjnych dzieł 
Mickiewicza i o Mickiewiczu, 
opracowana przez Jan a  Biela- 
towicza.

Nowością osta tn ią  je s t to 
mik o Słowackim, obszerniejszy 
znacznie od poprzedniego a 
przeto więcej dostarczający i 
wszechstronniejszego m ateria
łu. — Otwiera ten tomik cie
kawie opracowany przez Jan a  
Bielatowicza życiorys poety, w 
którym  przeszłość ówczesna i 
teraźniejsza współczesność, tu 
i ówdzie przeszyte wzajemnie 
czerwoną nicią wspólnych od
czuć, uczuć, trosk  i dążeń, spla
ta ją  się w zrozumiały i bliski 
nam  obraz. Również n ieustan
nie do współczesnych analogii 
faktycznych i uczuciowych od
wołuje się szkic analityczny 
twórczości poety pióra Z. No
wakowskiego, czym zbliża nas 
j spoufala z poetą.

U zupełniają książeczkę u- 
tw ory Słowackiego i wiersze o 
poecie. W pomoc organizato
rom wieczoru przychodzi szcze
gółowa bibliografia odnośnych

wydawnictw em igracyjnych, w 
opracowaniu J . Bielatowicza.

Oba wydawnictwa godne po
chwały i gorącego zalecenia. 
Nie tylko organizatorom , ale 
i „pryw atnym “ konsumentom 
’piękna.

Z . M.

POLSCY AUTORZY W ŚW IA
TOW EJ ANTOLOGII

B a rrê t H. Clark ^  Maxim 
Lieb: „G reat short stories of 
the worid“ . Wyd. W. Heine
mann L td„ Melbourne, London, 
Toronto, 1949.

W zbiorze nowel, wybranycn 
z litera tu ry  wszystkich okre
sów i narodów, jak  podaje pod
ty tu ł zbioru, tomu obejmujące
go na 1072 stronach utwory 
starożytnego Egiptu, Grecji. 
Rzymu, lite ra tu ry  biblijnej, In- 
dyj, Persji, Arabii po lite ra tu 
rę państw  europejskich, Dale
kiego Wschodu, obu Ameryk, 
znalazł się również dział polski.

Obejmuje on 20 stron, m ia
nowicie utwory trzech autorów: 
H enryka Sienkiewicza, Bolesła
wa P rusa i S tefana Żeromskie
go, oraz krótki “wstęp, w k tó
rym  wydawca podaje dane o 
noweli polskiej. Je j rozwój na
stąpił, wg. autorów zbioru, w 
ostatnich dwu generacjach. 
P rus, Szymański, Orzeszkowa, 
Sienkiewicz, Reymont. Kaden- 
Bandrowski oraz Nałkowska są 
wymienieni jako wybitni przed
stawiciele tego rodzaju. ..La
ta rn ik“ Sienkiewicza, „Tele
g ra f“ P rusa i dwa krótkie f r a 
gm enty Żeromskiego oddają si
łę polskiej lite ra tu ry .

L. S.

Oficyna poetów i malarzy

NIEMA CZASU NA SMUTKI
w  K E L V E D O N

(pianino), K lara Belska 
(skecz). Andrzej Bielecki 
(śpiew ), Czesław Grocholski 
(śpiew i ża rty ), Andrzej Ża- 
d<|jko (tańce i skecze) oraz 
Stanisław  Belski z pięknym 
wierszem wigilijnym Ref-Rena 
p.t. „W igilia samotnego emi
g ran ta“ . Całość w ypadła impo
nująco, zwłaszcza finał ze 
śpiewem całego zespołu, w któ
rym  artyści składali życzenia 
świąteczne.

N a Nowy Rok staraniem  
Żeńskiej Soclalicji M ariańskiej 
zorganizowano Opłatek, połą
czony z program em  arty stycz
nym. Po zagajeniu ks. A. Ho- 
łowacza w yjątek  t* w igilii û 
Boryny (Reym onta „Chłopi“ ) 
odczytała prezeska Sodalicji, p. 
I. Wolfówna.

W iersz J. Czechowiczówny 
„U żłóbka“ deklamowała T ere
ska Perun. Skolei odśpiewano 
kolędę, następnie odbyły się 
dwie gawędy p. Tadeusza Bo
rowicza i p. Cecylii Tarnaw s
kiej — pierwsza o obrazach 
M atki Boskiej Kozielskiej i M. 
B. Zwycięskiej, d ruga o pol
skich wigiliach w k ra ju  i n a  tu 
łaczce. W dalszej części Ludwi
ka Szuszkiewicz deklamowała 
wiersz M. Gawalewicza p.t. „Z 
opłatkiem “ , odśpiewano kilka 
kolęd i zaczęła się herba tka a 
po niej tańce. N a powyższą 
uroczystość przybyło wiele za
proszonych gości, k tórzy wy
nieśli miłe wrażenie .

W dniu 27 grudnia odbyła 
się wielka zabawa dla dzieci 
polskich i angielskich. P ^ y  
śpiewie kolęd, tańcach i muzy
ce hostelowej, przy ogromnej 
choince, rozdano piękne upo
minki i owoce 240 dzieciom.

W tym  dniu zespół artystów , 
przybyłych a  Londynu, w ystą
pił z rew ią okolicznościową, 
specjalnie ułożoną d la hosteiu 
Kelvedon p .t.: „W esołym
św iąt“ . P rogram  był sumien
nie opracowany i dostosowany 
do okresu świątecznego. Udział 
brali znani artyści: Jan ina 
W tórzecka (śpiew ), Irena Ło 
zińska (tańce), M aria Drue

Już w yszła z druku 
KSIĄŻKA KTÓRĄ POWINIEN 
P R Z E C Z Y T A Ć  K A Ż D Y  
M Y Ś L Ą C Y  P O L A K

I.M . BOCHEŃSKI O .P.
A B C  T O M I Z M U
Pierwsza w języku polskim 
próba przedstawienie ele
m entarza tomizmu dla uży
tku  nie-filozofów, kreśląca 
system i kierunek myśli 
oraz rozumnego działania.
Nakładem V eritas Founda
tion Publication Centre, 12, 
P raed Mews, London W-2.
CBN A 3 /-  plus 6 d za porto

Wiem, czas je s t wojny — nie
wierszy.

Ludzie pada ją  pokotem.
Noc tw arde oułamki w piersi
Rzuca z chichotem.
Tak pisał A rtu r Międzyrze

cki, młody, utalentow any poe
ta , w czasie walk 2 Korpusu 
we Włoszech. Od kam panii wło
skiej minęło pięć lat. I choć lu
dzie nie padają pokotem — cią
gle jeszcze trw a czas wojny — 
nie wierszy. W tym  to czasie, 
czasie nie wojny i nie pokoju, 
a  na  pewno nie w ierszy, rodzi 
się wśród poetów i m alarzy 
polskich na obczyźnie inicjaty
wa wydawania tomików poezji 
w raz z rysunkam i artystów  
m alarzy. Powstało wydawni
ctwo p .t.: „Oficyna poetów i 
m alarzy“ .

Inicjatyw a ta  w naszym  ży
ciu em igracyjnym , przy ogól
nym zastoju i zniechęceniu do 
wszystkiego, co w ym aga wysił
ku i choćby maleńkiego ryzy
ka. nie obiecując wzamian żad
nych zysków pieniężnych — za
sługuje na  uwagę i pomoc tych 
wszystkich organizacyj i osób, 
które jeszcze chcą i mogą coś 
pomóc.

Oficyna nasza, przyjm ując 
nazwę sławnej już dzisiaj „Ofi
cyny nicejskiej“ Tyszkiewicza, 
pow stała na zasadach spół
dzielczych. t.zn, członkowie 
Oficyny, poeci i m alarze, przez 
wpłacanie udziałów stworzyli 
fundusz wydawniczy, który 
umożliwi wydanie jednego to
mu wierszy w raz z rysunkam i 
arty s ty  m alarza. Pieniądze na 
dalsze tom y młodzi wydawcy 
chcą zebrać ze sprzedaży tomu 
pierwszego.

Prócz w płat członków fun
dusz Wydawniczy Oficyny zo
sta ł poważnie zasilony przez

Kom itet Przyjaciół Simu — 
kaw iarni artystycznej w „Orle 
Białym“, k tóry  poza doraźną 
pomocą £.20 zadeklarował s ta 
łą pomoc m aterialną młodemu 
wydawnictwu. N a ten cel Ko
m itet projektuje cały szereg 
imprez, ja k  zabawy taneczne, 
bazary, rewie mód i wieczory 
autorskie. Czysty dochód z tych 
imprez przeznaczył na  popiera
nie twórczości poetycko-malar- 
skiej młodych. Z największą 
przyjem nością notujem y ten  
objaw zrozum ienia i konkret
nej pomocy młodym talentom  
w yrażając przy okazji podzię
kowanie Komitetowi z p. Zofią 
Arciszewską na czele.

Dziś przyszły czasy, w któ
rych twórcą, mecenasem i wy
dawcą sta ł się sam sobie poeta 
i m alarz w oparciu o garstkę 
ludzi, rozumiejących potrzebę

wydawania książek polskich w 
szacie artystycznej.

Zrzeszonych je st do tej pory 
w „Oficynie“ 22 poetów i m a
larzy.

Komitet wydawniczy składa 
się z trzech osób z siedzibą w 
Londynie, Po porozumieniu się 
z członkami postanowił u trzy 
mywać sta ły  kontak t ze S to
warzyszeniem Pisarzy  Polskich 
na Obczyźnie.

Pierwszy tom wierszy w yj
dzie około 15 stycznia 1950 r. 
Dalsze będą wychodzić co trzy  
miesiące. Projektow ane jest 
również wydawanie co jakiś 
czas „A rkuszy poetyckich“ z 
rysunkam i m alarzy, wzorowa
nych na wydawnictwach fra n 
cuskich, ui-ządzanie wieczorów 
autorskich i zebrań dyskusyj
nych.

Czesław Bednarczyk

W Y S T A W A
ANTONIEGO WASILEWSKIEGO
W Edynburgu w „In terna

tional House“ została o tw arta 
w ystaw a prac Antoniego W asi
lewskiego — znanego przed 
wojną karykatu rzysty  i redak
to ra  „W róbli na dachu“ .

Tym razem  a rty s ta  w ystawił 
55 prac — eliminując karyka
tu rę  i szybki rysunek. N a ca
łość wystawy złożyły się: a r 
ch itektura, krajobraz szkocki, 
m artw a na tu ra , p o rtre t i szkice 
z życia Londynu i Edynburga.

O statnia w ystawa W asilews
kiego wzbudziła duże zain tere
sowanie wśród szkockich kół 
artystycznych, z uwagi na  to, 
że dotychczas W asilewski był

znany tylko z kary k a tu r i szki
ców.

Bardzo pochlebne wzmianki 
ukazały się w prasie szkockiej 
— które podkreślają szeroką 
skalę możliwości ta len tu  a r ty 
sty^__________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

CZYTAJ
ROZPOWSZECHNIAJ 

ABONU j
„GAZETĘ NIEDZIELNĄ’

Niebywała okazja dla wysyła
jących paczki! DARMO FU N 
TA (£ .1 ) .  Po szczegóły pisać, 
załączając 2d d. znaczek do: 
„OLGA“ 59, E astgate , D R IF
FIELD , E. Yorkshire.
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